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Solidarność 
przeciw nicponiom
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P r z e ż y w a m y  ob ecn ie  p ro c e s  h is to ry c zn y ,  

k t ó r y  op in ia  publiczna p o c z y tu je  sanacji za  

p r a w d z iw ą  zas ługę, m ia n o w ic ie  zespo len ie  

w szy s rk ich  dodatn ich  i w a r t o ś c io w y c h  c z y n 

n ik ó w  narodu p r z e c iw  p a so r zy to m ,  d a rm o z ja 

dom, b la g ie ro m  i n icponiom .

P r z e ś w ia d c z e n i e  o p o t r z e b ie  so lidarnośc i 

k la sy  robo tn ic ze j  i ludności w ie jsk ie j  od czasu 

kon gresu  c e n tro lew u  i od czasu  B r z e ś c ia  r o z 

w in ę ło  się po obu stronach w  stopniu d o ty c h 

czas je s z c z e  n igd y  nie os iągn ię tym . Jako trzec i 

c zyn n ik  w  tej w y t w a r z a ją c e j  się koa lic j i  ludzi 

u c z c iw y c h ,  i to c zyn n ik  w ie lc e  w a ż n y ,  stają 

u czen i p o lscy ,  k tó ry c h  praca  n au kow a  k w itn ą ć  

m o że  i w y d a w a ć  o w o c e  p o ż y t e c z n e  dla na

rodu jed y n ie  w  a tm o s fe r z e  p r a w a  i w o lnośc i .

Is z c zą  się słowna p ieśn i:

Bo wspólna nas wszystkich złączyła niedola 

I truu i glod i knul 
I niewola.

r . . ,  itjifi(r,7  o została otwarta pierwszorzędna

U Wltin Pracownia Kapeluszy „Kapello11
przy ulicy Kętrzyńskiego L,. 1.8

2 (obok placu Unji Brzeskiej)
yl przerabia i odnawia kapelusze męskie i dum- 
Zli skie na najmodniejsze fasony — Wykonanie 

bardzo solidne.

To nie Ja, to mały «faś

Magistrat Iwowsk 
macochą ąZniesienia

Przedmieścia lwowskie, przyłą-ozorm do w ielkie, 
go Lwowa, korzystają dotąd tylko z „dobrodziej - 
stwa“ znacznie podwyższonych podatków. Otrzy
mujemy p.smo mieszkańców Zniesienia, w któ- 
rem skarżą się, że przez upalne lato nie skra- 
piano nawet głównej ulicy, tak że trzeba byto 
trzymać stale okna zamknięte, aby nie udusić się 
w kurzu. Obeeniie dopiero rozpoczęto układanie 
chodnika ze starych płyt w Lakiem tempie, aby 
się. nazywało, że .się coś robi, a ulica zostanie 
dalej niemożliwa do przebycia.

Skromn" żądania mieszkańców idą w tym kie
runku, aby oświetlono ul.: Wąską i śiw. Jana; 
aby zi łożono kilka metrów chodnika w ul. TSL. 
szczególnie w miejscu, gdzie chudnil; wznosi się 
do górv; aby doprov.adzono chodnik w głów u ej 
ulicy (Sobieskiego) do stanu możliwego.

Żądania chyba nie wielkie!

HERBATA, KAWA i KAKAO
po  najniższych cenach

E D M U N D  R I E D L
Lwów, ul. Rutowskiegó L. 3

f i l ja  ul. G ród eck a  74

O B C iS K J
rgfubiatc* ik o re  i brodawki 
um w a _,©z b o lo  I b « i  
powrotnie znany od  Vj wieku

fC Ł A W B O l
F A B R Y K A  C H EM .-PA R  MACE UTYC Z NA
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Wobec coraz częstszych pogłosek o nastąpić 
mającej redukcji plac urzędniczych ministerstwo 
skarbu uznaio za potrzebne wystąpić z zaprze
czeniem. Ogłasza tedy w , Iskrze", że „możliwość 
obniżenia płac urzędniczych nie jest brana pod 
rozwagę". Zupełnie wierzymy, że to zaprzeczenie 
jest formalnie prawdziwe. A.e nie o to przecież 
chodzi, czy rząd wystąpi z projektem obniżki czy 
zrobi to któraś z „grup" w BB — dotkniętym to 
wszystko jedno, kto ich uderzy.

Sprawa jest zupełnie jasną: rząd opracował pie 
limmarz budżetowy z olbrzymim łeiicytem Gło
si się, że zostaw ia się Sejmowi lj. klubowi BB 
wolną rękę w znalezieniu środków dla zmniej
szenia deficytu. 1 z miejsca pojawiło się nazw- 
sko, owego posła, który ma pokazać drogę do te
go zmniejszenia: p. Polakiewicza. Ten jednak za
strzega się przeciw podobnej „insynuacji", nie on 
względnie jego „grupa" zajmuje się tą sprawą, 
należy ona do kompetencji innej .,gtrupy“ , jej zao 
przewodniczący czy innej nazwy dygnitarz jeszcze 
nie przyjechał, nastąpi to dopiero na otwarcie 
sesji. , |

Dwukrotnie już obniżano ootbory urzędnicze: 
raz stało się to zapomocą rozporządzenia p. Ma
tuszewskiego przy ogólnej „rzezi budżetu", drugi 
raz na podstawie uchwały sejmowej. Rząd nie ma 
najmniejszego interesu, aby sobie zrażać urzędni
ków — są to przecież szczerze czy nieszczerze, 
najgorliwsze podpory systemu. Cóż w tem dziwne
go, że ktoś wyręczy rząd w tej przykrej operacji? 
Od tego przecież istnieje klub dla „współpracy z

rządem", aby firmował niebezpieczne, niepopu
larne pociągnięcia.

Urzędnikom wszystko jedno, z czyjej ręki spa
dnie na nieb cios: p. Zawadzkiego, p. Polakie
wicza czy Kielara, kn nie chodzi o nazwę ale o 
rzecz samą: o daisze zepchnięcie ich z i tak juz ni
skiej stopy życiowej. Kto w takiej sytuacji, w ja
kiej znajduje się skarb państwa, podejmie sie po
stawienia wniosku redukcyjnego, może liczyć na 
wdzięczność — ministra skarbu. To nie bagatela 
przy —  tylko? — 360 milionowym deficycie „o- 
szczędzić” jakie 100- -150 mdjonów, warto narazić 
się na niepopularność, tem,hardziej, że można za 
nią znaleść „satysfakcję" w innym kierunku

Doniesiono wTczoraj, że związki urzędnicze szy
kują się do obrony przeciw nowemu zamachów-' 
na ich chude kieszenie. W  jaki sposób można ta
ką obronę przeprowadzić? Widzieliśmy już: były 
protesty, były nawet ostre rezolucje na zgroma
dzeniach. I cc to pomogło? Gra będzie się odby
wała w-edłe metody „chowanego" tj. rząd wyręczy 
się. jakąś grupą, która zasłoni się tem, że taki 
wmosek należy do jej „repertuaru" zwalczania 
wysokich cer. zapomocą zrównania stanów cinopi 
są biedni, niech i urzędnicy pocierpią.

Fakt, że przez dalszą redukcję plac jeszcze sil
niej skurczy się konsumoja, że wskutek tego na
stąpi jeszcze większy spadek produkcji, że jedno 
i drugie spowoduje spadek dochodów sKarbowych 
— takie na dalszą metę obliczenia nie są rzeczą 
„grup" i lucłzi. Im idzie tylko o doraźną korzyść: 
nie dopuścić do załamania się systemu wskutek 
załamania się finansów.

Dr Putek pozos
Ja.k donoszą z kół sanacyjnych, aresztowany 

w związku ze strajkiem chłopskim P poseł i b. 
wńęzień brzeski dr. Pulek pozostanie w więzieniu 
w Wadowicach, sędzia śledczy bowiem po dwu-

taje w więzieniu
brotnem badaniu go uznał za niemożliwe wypu
szczenie go na wolność. P. Puiek zwrócił się o in
terwencję qo swego obrońcy posła Gralińskiego.

Yagedja rodzi1
Do tragicznych osobliwości bezrobocia wr Po l

sce należy to, że zv lększa się stosunkowo szyb
ciej ilość bezrobotny cli, obarczonych rouziną, a- 
niżeii samotnych. W  r. 1930 beziobotm samotni 
stanowili 46‘1 proc. ogółu pozostających bez pra
cy w r. 1931 — 44‘4 proc. Obarczeni rodzinami 
— 53‘9 i 55‘6 proc.

Różnica na niekorzyść pracowników obarczo
nych rodzinami wynika sląd, że samotni, jako 
mniej wymagający, a więc i mniej kosztowni, ła
twiej mogą znaleźć pracę, kapitał zaś w po szu-

ti bezrobotnych
kiwaniu .sposobów obniżenia kosztów' produkcji, 
chętniej korzysta z usług robotnika samotnego, 
nieobciążającego w tym stopniu produkcji świad
czeniami spolecznemi, co pracownik. obarczony 
rodziną.

Bezrobotni, obarczeni rodzinami w woj. cen
tralnych stanowią 55'3 proc. pozostających bez 
pracy, we wschodnich — 50‘6 proc., w zachod
nich 54'5 proc. i w południowych __ 57‘9 proc.
Przewaga bezrobocia wśród obarczonych rodzi
nami występuje wszędzie wyraźnie.

BB za podwyźS2
W  ostatnich dniach przedstawiciele ogólnopui - 

skiego Związku Bratnich Pomocy oiaz Centrali 
Bratnich Pomocy w Warszawie złożyli na ręce 
prezesów wszys.t ich klubów sejmowych grantów 
nie umotywowany memoi jał w  sprawie podwyż
ki opłat

Młodzież akademicka domaga się wT memnrjale 
przeprowadzenia uchwały uchylającej rozporzą
dzenie ministra oświaty z dnia 12 liipca 1932 i 
przywracającej stan dotychczasowy przez zaliczę-

seniem czesnego
nie wpłaconej przy pierwszej rac ie czesnego nad
wyżki na drugą ratę, płatną w marcu i kwietniu.

Przedstawiciele młodzieży spotkali się we wszy
stkich kluharh sejmowych z całkowitem zrozu
mieniem i przychylnością. Jedynie w kiiuhi, BB 
otrzymali odpowiedź odmowną. Klub BB wnio
sku o skasowanie poJwyżki opłat nie postawu, so
lidaryzując się tem samem całkowicie z rozpo
rządzeniem ministra i przy jmując za to rozporzą
dzenie odpowiedzialność.

Sąó O kręgow y w  Krakow ie, W ydzia ł IV karny. Dnia 
26 października 1932 r. Sygn. IV Pr. 178/32. Sad Okrę
g o w y  W ydzia ł IV  sarny, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym , po wysłuchaniu Prokuratora Sadu O- 
kręgow ego w Krakow ie, w ydal następujące postanowie
nie: 1) Zatw ierdza się po myśli §§ 489, 493 ausirj. proc. 
karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz
kie w Krakow ie dnia 24 października 193,2 r. L. B. IIK. 
2/364182 konfiskatę „Dziennika Ludow ego" Nr. 243 z 
dnia 23 października 1932 r. z powodu treści artykułu, 
zam ieszczonego na stronie 7 pod ry,tulem „Z  ż j c'a ro

botn iczego" w u-stępie od słów  „SANACYJNE PIŚM1 
DLO“ dc końca artykułu, albowiem  treść tego usięp: 
zaw iera znamiona w ys iępM  z art. 127 k. k. 2) Zak? 
żuje sie dalszego rozszerzania skonfiskowanej treść 
p ow j ższego artykułu, a  zakaz ten m.a być ogloszonyn 
w przepisanej formie w najbliższym numerze .D zień  
nika Lu dow ego" i w Dzienniku urzędowym. 3) Gal; 
nakład skonfiskowanego uruku ma być zniszczonym 
P rzew odn iczący : S. O. Pilarski wr. Protokolant: Koby 
la rz  w. r.

— 0 0 0 —.



2 Nr. 348, Sobola, 'dziernlka 1V3Z,

Polityka Pols U
Na marginesie polemi %i o książkę lubieńskiego

N a  szpaltach pism trwa w  dalszym  
ciągu niezm iernie c iekawa dyskusia 
w  spraw ie  książki H. Łub ieńsk iego  
p. t. 1,D roga  na w schód R zy m u “

N a jw a żn ie js zą  kwest ją- która przy  
tem się za rysowu je , nie jest bynaj 
tnmej zakaz :zytania, w }  dany p rze?  
kardyna ła  K ok ow sk iego , aczko lw iek  
ten zakaz —  w  naszych czasach! —  
jest także bardzo  charakterystyczny 
i znamienny. P isa l iśm y o  n m  zresztą 
oscbno. Trzeba, bow iem  zw ażyć ,  że 
csiążkr ta byna jm nie j nie jest an ty 

katolicką; odw rotn ie  —  autor sto 
krotnie podkreś la  sw oj k a to lick i 
punkt w idzenia, zastanaw ia jąc  się tyl 
ko nad ce lou  ością  nawracania tak zw  
Kresów Po lsk i na ka to l icyzm  w  j ę z y 
ku rosyjsk im  N iechże  ten zakaz książ 
k i  zachęci czyte ln ika  do p r z e c zy ta 
nia p ra cy  bardzo  treściw ie  napisanej 
i p o rusza jące j  n iezm iern ie  interesują 
cy  problem,

Jed nakow oż  nie tu tkw i istota r z e 
czy .  ̂ p r z y  rozpatryw an iu  ow ego  za 
gadnienia (intensywnej p rooagandv 
kato l icyzm u  w  języku  rosyiskim, w 
formach ob-ządku b izan ty jsk iego ) wy 

m a S’ ę w iększe zagadn ien ie  —  s to 
sunku k le ru  do państwa. T o  za ga d 
nienie om aw ia łem  w  szeregu broszur 
ostatnio w  książce „ K o ś c io ł  a pań
stwo . Znowu pow sta je  kwestja  dą 
żenia kleru do su p rem a cji (p rzew ag i )  
nad interesem i p o l i tyką  niepodległe
go państwa.

P f z e j  tóm y a  to i do konkretnego 
zagadnienia, om aw ianego  p rzez  p 
Łub ieńsk iego . Chodzi mu o próbę 
now e j un,j' p od ję tą  w  latach 1?25'2( 
na „kresach Polski. R zym  bowiem 
n&dawna dąży  do w ykorzystan ia  fer 
mentów w  cenkw’ prawos ławne j,  r e 
m i rozszerzen ia  swoich w p ły w ó w  

W  tym  samym czasie spraw y unijne 
na aresach zosta ły  oddane w  R zym ie  
spec jr ln e j  kom isji pod nazwą „ P ro  
Rusi w yodrębn ione j z kongrega

c ją  dla kośc io łów  wschodnich. Jak wi 
dzimy, ta nowa unja nie jest jakąś 
p rzyp ad k ow ą  próbą, p od ję tą  p rzez  
polskich biskupów na wschodzie  —  
jest przem yślaną p o lity k ą  W atyka- 
nu; stąd zakaz czytania  książki wy- 
da.iy p rze z  kardyna ła  R akow sk iego  
n a ‘ era zupełn ie  innego znaozenia. 

Jak ie  rezu lta ty  da ły  te próby no

nic". Natomiast, oczyw iście , ten ob 
rządek  u rna :e zw ierzchn ictwo pap ie  
ża  i katolickich biskupów, Co waż 
n ie jsza  jednak, „p os łu gu je  się w yłą
czn ie  ję z y l ;em rosy jsk im  zarów no w 
k ośc ie le , ja k  też w cod z iennem  ob co 
w aniu z ludnością , zresztą  nie r o s y j 
ską", lecz białoruską i ukraińską.

S łow em  ,mamy p rz e d  sobą próbę 
sy stem a ty czn e j ru s y fik a c ji kresów  
pod pła-szczykiem p ropagandy  k a to l i 
cyzmu. P, Łu b ień sk i zupełnie s łusz
nie koniduduje (str 84), że  ,,akcie 
obrządku wschodniego oceniać za tern 
musimy za p row adzącą  do ruszczenia  
Z'em wschodnich i do konserwowatr ’ .i 
rosy jsk ie j  kultury na wschodnich te 
renach".

D o  czego  to wszystko p row a d z i?  
Jak w idz ie l iśm y, do ro zw o iu  k a to l i 
cyzm u nie p row adz i.  Natom iast p ro 
w adz i  do 1) w ie lk iego  rozgoryczen ia  
B ia łorusinów i Ukraińców, 2) d 
niemnieiszego rozgoryczen ia  ce-kwi 
prawos ławne j,  która na skutek tego 
wszystk iego  w rogo  nastraja « ie  do 
Polski to leru jące j te m anew ry  watv- 

ańskie Da lsze  konsekwencje tc i

n ierozw ażne j po lityk i m ogą  z a p ro w a 
dzić P o ’ skę na bardzo  n iebezp ieczne 
m anowce poPtycznel...

Cóż  na to wszystko  p o U fy c y  p o l 
scy? W  om aw iane j spraw ie  in terpe
low ano  już ministra w  roku bież. na 
komisji se .m ow e j,  I minister p o w ie 
dzia ł:  „ Z  punktu w ’dzen ia  interesów 
państwowych ten obrządek  pożąda 
nym rue iest" .  N a le ż y  p rzy tem  z w a 
żyć  jeszcze, że  K on korda t  p rzew id u 
je  w  art. 9 ty lko t r zy  obrządk i k a t "  
Uck-e: łaciński, grecko-rusiński i o r 
miański. Naton  last nic nie mówi o 
obrządku bizantyjskim.

Ta  lekkomyślna propaganda na 
y/schodzie spow odow a ła  jednom yś l
ny p ro te s t ca łego po lsk iego  społeczeń  
stwa na ,k re s a ch ". G d y  rozpoczęła  
się na szpaltach pism polem ika  w 
zw iązku z zakazem  k s i# k i  Łu b ień 
skiego, bardzo głośno jęknął nawet 
taki w ie rn y  katolik, jak p. S teck i 
Ba. nawet takie stronnictwo, k le ry k a 1 
ne z ducha iak Stron,^nictwo N arodo  
we, w  „ G a zecie  Y ^arszaw skief' dato 
do poznania że tej po lityk i (p ro p a 
gandy obrządku wschodniego ! nie po

chwała.
A l e  na Le wszystk ie  ośw iadczenia  

Rządu, pub licystów  i stronnictw r o z 
leg ło  się jedno groźne i m iaroda jne 
ośw iadczen ie : krok k ardyn a ła  R a 
kow skiego, ora.~ cała po l i tyka  w zm a 
cniania obrządku  wschodn iego  nU 
jest czy jąś  prywatną imprezą, lec? 
p o lity k ą  W atykanu . A  to chyba wy 
starcza „R om a  lo cu ia “  (R z y m  p o 
w iedzia ł.. . ) .

I w szystk ie  p ro tes ty  zamilk ły,
O czyw is ta  rzecz, podniesiemy głos 

w  tej spraw ie  w  Se jm ie  W  tej kwe- 
stji bow.em, jak w  żadne innej u ja 
wnia się samod Jeina po lityka  W e ty 
kanu, rozbieżna z interesami Polaki 

W ró c im y  'eszcze  do tej c iekawej 
kwestii.  a naraz ie  radz im y  jeszcze 
raz czy te ln ikow i p rzeczy tać  ciekawą 
ks-ażkę p. Łub ieńsk iego . J ego  w ła s 
ne ultra-kazohctkie k o n k lu z je . (kon ie 
czność nawracania  kresów  w  obrząd 
ku łacińskim) nas w  te j chwili me 
obchodzą, natomiast k ry tyka  tego. co 
się d z ie je  w  oorządku bizantyjskim 
jest bardzo  interesująca

K a z im ie rz  C zap ińsk i

we> un ii?  O tóż  stan akcji, wed le  
cy fr  podanych  p rzez  jezuitę ks. U r .  
bana, p rzeds taw ia  się w  ten sposób, 
ze  nowa unja, oparta na obrządku 
bizantyjskim, posiada 36 p a ra f j i  z o- 
gólną liczbą w iernych około  20.000 
.ic ż e l i  jednak weźm iem y pod  uwagę 
że  jednocześnie około  30.000 unitów- 
1 eraińców w  M a łopo lsce  wschodniej 
udpaało  od  prawosław ia , o trzym am y 
(w raz  z p. Ł u b ień sk im ) ter  rezultat 
,.że propaganda praw os ław na wśród 
unitów osiągnęła te  same a bodaj 
w iększe wynik i, co unicka wśród p r a 
wosławnych, Tak, że  w  sumie p o 
stępy katolicyzmu na kresach, mimo 
wszystkich w ys i łk ów  akcji wschód- 
niej, «ą  a lbo zupełnie i ik cy jn e , albo 
w  n a j lepszym  raz>'e bardzo  n ik łe" .

Na  czem  jednak polega  ten nowy 
obrządek  „w schodn i" ,  zw any  rów  
n ież „b izan ty jsk im "?  O tóż  p. Ł u b ień 
sk i s tw ierdza , że  jest on „ n a jcz y s i- 
szyn obrządk iem  rosy jsk im , tak zw  
synodalnym. Naś ladu je  na idokład- 
m ej w yg ląd  duchowieństwa prawo- 
s ładnego  i jego  ubiory w  życiu pry-^ 
watnem i w  cerkwi. Ks ięża  kato-lir 
c y ( tego obrządku noszą brody, „r ia-  
sy (sutanny) z szerok iem i rękawami 
i k rzy ż  na piersiach. W y g lą d  cerkv 
i sprzętów cerkiev nych odpow iada 
zupełnie prawosław iu . W  liturgji 
n iema „żadnych  z iwnętrznych róż-

zabranie P.P.S.
Listy 
“  Inwa^lizl

W dniu 23 października r, b Łod'-ki 
OKR. PPS zwołał zebranie członków 
Partji, celem omówienia spraw ma;ą- 
cych niepowszednie znaczenie dla ży
cia robotniczego. Zebranie to odbyło 
sie w  sali posiedzeń łódzkiej Rady miej 
skier przy w.Ukim komplecie towa
rzyszek i towarzyszów. Na zebrał u 
tem byli obecni tow. tow. prezydent 
miasta Br. Ziemięcki i wice-prezyd?n1 
St. Rapaldki. Zagaił obrady tow. A. 
Purtal. Do prezydium zebrani powoia- 
li tow. St. Kowalskiego na przewodniczą 
cego a taw. Skałeckiego i Szewczyka 
na sekretarzy. Referat półtoragodzin
ny wygłosił przewodniczący okręgu tow 
Antoni Purtal. Przemówienie jegc na
cechowane logicznością konstrukcji w y 
głoszone zostało z olbrzymią mocą ar
gumentacji i swadą oratorską. Zebrań 
k :lkakrotnie grzmotem oklasków pod 
kreślą’.' słuszność w ywodów  reagując 
zarazem na zapał i wiarę, które tkw i
ły w  przemówieniu tow. Purtala. R e ‘T  
rent obrazując tło, na jakiem walczy So 
cjalizm świata o przebudowę -ustroili 
podkreślił ciężkie warunki walki z fa 
szyzmem, który chce terorem i bandyty
zmem politycznym podtrzymać upadają
cy świat kapitalizmu. Że kapitalizm 
kończy swe życie, że świta światu prze 
miana obecnego ustrotu, sami faszyści 
o tem wiedzą. Uzewnętrzniło się to i 
w ostatniem przemówieniu twórcy faszy
zmu Mussoliniego. Lecz świat kapi 
lalistyczny chce przemocą podtrzymać 
swój byt. Wszędzie faszyzm jest po
pi srany utrzymywany przez kapitali
stów. i za ich pi miątfze. Obok pie- 
niędy nia o®, do swe-j dysipozycji 
nrasę. Prasa brukowa karmi czytelni
ka -ipisami zbrodni, każe mu delekto
wać s,ię wyczynami kata, drobiazgowo 
opisuje przebieg egzekucji Jedmem sło
wem —■ stara sie „zezw ierzęc ić "  psvchi 
kę czytelnika, stara się go ogłupić i od 
wrócić jego uwagę od spraw z życiem 
pcl: tycznem i eiconomioznem związa 
nyi h. Masa robotnicza, jeśli chce pra
wdy, jeśh chce wskazania drogi do wal 
ki o swe życie, jeśli chce w iary  w  no
we, proletariackie wartości, musi czytać 
i Dopierać praję socjalistyczną, Organ

zna-
Jeśli

walczącego proletariatu mus-i się 
leźć w  każdej izbie robotnicze], 
w  obecnych warunkach rędzy  robot
niczej nie stać ludzi pracy na co
dzienne kupmo to muszą oni kupować 
pismo socjalistyczne 3 razy na tydzień 
a bodai raz w niedzielę, aby mógł każ 
dy robotnik uświadomić siebie . otac fą- 
jących jak tyć i organizować się do 
zbliżającej się szybko walki o ustrój 
soralistyczmy

Faszyzm ma sprzymierzeńca w  sa 
mycb szeregach robotniczych. Jest nm 
pijaństwo. Brukowa prasa krzyczy r c 
swych szpalt: (W ód k a  staniała!" Tak, 
pij robotniku, ostatni swój grosz prze
pij. Gdy jesteś głodny, — ooja się c e  
bie, byś się nie burzy? nie buntował 
Dlatego pij! Pijany człowiek nie iest 
niebezpieczny Pijany robotnik' jest 
podwómie głuo-i. Siebie niszczy, n'sz- 
czy swą rodzinę i podtrzymuje ład ka
pitalistyczny. Robotnik musi walczyć z 
reg spraw natury organizacyjnej i form 
ki z prowokacją w  szeergach robotn 
czem

Referent poruszył następnie cały sze
reg spraw natury organizacyjnej i form 
pracy partyjnej w fabrykach i warszta
tach oraz spraw organizowania robot 
ników. Omówiona została sprawa w a 
lc' z prowokacją w  szeregach robotni 
czych.

W  dyskusji zabierało głos sze-eg r i -  
botników, wykazując wiele gołych fa' 
tów z życia robotniczego. Po dysku- 
sii. przyjęto zgłoszone przez OK R. wnio
ski i rezolucję natury ściśle organiza
cyjnej

Sprawa och-ony robotnika przy pra
cy przed wypadkami zaczyna zmów być 
palącą sprawą dn,.a. W  ostatnich cza
sach „reorganizacji", „racjonalizacji" i 
innych „acji" kapitalistycznych ze 
względów „oszczędnościowych" prze
prowadzanych (czytaj: celem przyspo
rzenia zysków kapitalistycznych) mno
żą s 'ę wypadki przy nracy Brak o 
chrony z jedne' strony, a osłabienie gło 
dowe robotników z drugiej, wyniszczo
ne ciało i nerwy są tego powodem W 
pra,s;e łódzkiej, w kronice działalności 
Pogotowia ratunkowego i Kasy Cho-

B^zro^otn— Ns bruk
rych, niema tygodnia, aby nie w yczy
tać o mrożących krew wypadkach Tu 
tryby maszyny zmiażdżyły rękę palce 
tam znów pas porywa człowieka czy 
niąc z niego krwawą miazgę.

Mnożą się inwalidzi pracy o bezden
nie. czarnem jutrze, bez chleba.

*

Giód, towarzysz życ a mas bezrobo'- 
nych, zmusza ich do wyczynów coraz to 
innych. Coraz czestsze są wypadki, 
że berobotni zal ierają chleb czy inne ar 
tykuły spożywcze i, nie płacąc, odcho
dzą lub uciekają, Uda im się —  to bę
dą mieli co jeść a nie uda się ’.m su- 
staną schwytani i osadzeni w  areszóe 
—  to też będą mieli co jeść. Tak czv 
inaczej dostaną to, czego im brak.

Do jednaj z restauracji przybył n ie
dawne bezrobotny, ubrał się, w co mial 
najlepszego,, aby go z restauracji nie 
wyrzucono. Zażądał gorącego jedzenia. 
Chciał ieść a me nabierać restaurato
ra, więc żadnych wódek nie żądał. Po 
zjedzeniu —  trzech normalnych kolacji 
zamówił czwartą. Kelner zdumion\ 
żarłocznością" gościa zażądał zapłatu 

Wówczas bezrobotny ze spokojem o- 
świadczył, że nie jadł od kilku dni. T e 
raz s.ę najadł i niech robią z nim, co 
chcą. Nie lęka sie niczego, bo to co 
przeżywa jako bezrobotny, jest chyba 
już najgorsze.

Firma I, K Poznański wyrzuciła na 
bmk kilkunastu weteranów pracy, kto
rzy przepracowali w  tej fi-mie 30 lub 
35 lat. \ ostatnim jednak roku swej 
p*acy robotnicy nie przepracowali w y 
maganych przez ustawę dni pracy, dla
tego też nie mogli uzyskać nawet zasd- 
ków.

Współtwórcy olbrzymich majątków 
kapitalistycznych, po tylu latach pracy 
poszli na bruk bez żacunego zaopatrze
ni i na sta-ość Obiecanki przedwybor
cze (jedynki", w której siedzą kapitdii- 
śc , nie speł iły się. Zabezpieczenia na 
starość robotnicy nie maj‘ą 

Bo dlaczego „sanacja" miałaby do
trzymywać słowa? Potrzebne im były 
gfosy wyborców i pieniądze kapitali
stów. Jedno i drugie dostał: A  obie
canki przecie nic nie kosztują.
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Przegląd prasy Proces b. min. Kwiatkowskiego
O OBRAZĘ CZCI

A K T SKRUCHY KLERYKALNEJ M ŁODZIEŻY
Stowarzyszenie katolickiej młodzieży akade 

mickiei „Odrodzenie" było na gruncie wileńskim 
mocno Podminowane iprzez komunizm. Ściślej 
mówiąc, szereg jednostek bardziej w tej grupie 
wpływowych propagował zaprawione chrystjani- 
zmem hasła komunistyczne.

Pisaliśmy o tern, iż przez pewien czas tuliła 
tych młodzieńców redakcja . konserwatywno-ob- 
i-zarniczego „Słowa".

Widocznie jednak presja duchowieństwa i 
starszych żywiołów klerykalnych spowTodowała, 
że Odrodzenie deklaruje obecnie swoją skruchę... 
A  długą deklarację, ujętą w 6 punktów, drukuje 
teraz to samo „Słowo" — pod tytułem Gaiodz"- 
nie weszło na lepszą drogę.

Zapaszek jakiś ajx>k minionych, kiedy to różni 
heretycy nietyle w krzyżowym ogniu sąau inkw i
zytorskiego, ile z obawy przed ogniem, któryim 
w  imię krzyża tm grożono, przyznawali się do 
swoich błędów i odwoływali je — wnosi zaraz 
punkt pierwszy oświadczenia, w całości swej o- 
bejmującego zagadnienia społeczne. u.

Brzmi ten akt skruchy i pokory:
1) Zgóry uznajemy za bład wszystkie tezy, 

którehy były lub będą potępione przez Ko
ściół w usobach jego miarodajnych organów, 
jako przeciwne wierze i moralności, gdyż 
mamy świadomość słabości i omylności na
szych rozumowań w tej dziedzinie.

Aby się ustrzec błędów mogłaby ta Merykalna 
młodzież akademicka ślubować — pow strzj manie 
się od wszelkiego myślenia. Byłaby to najbez
pieczniejsza przystań.

CO DOSTRZEGA „POD DACHAMI DWSTDYNU" 
KORESP. „GAZ. POL."?

Twierdzi on (p. Florjan Sokołow), te Londyn 
emocjonuje się najbardziej skandalami i sensa
cjami. Pi zed kilku miesiącami Londyn znajdo
wał się pod wrażeniem toczącego się wówczas w 
sądzie konsystorskim Westminsteru procesu księ
dza anglikańskiego Dawidisona, który miał szcze
gólną słabość do dziewcząt ulicznych, oo *łuma- 
czył gorącą chęcią na wracania ich... Tymczasem 
detektywi biskupa stwierdzili, że to nawracanie 
było bardzo — przewrotne: kilkakrotnie zasko
czyli oni nieostrożnego lesieźulka w bardzo nie- 
dw u znacznych sytuacjach.

Zmuszony on został do opuszczeń a stanu du
chownego — a jego sprawa przypomniała się p. 
S. z powodu, że świeżo zaangażował się on do 
jednego z music-hałlów...

Teraz — wedle tego kor( spondenta — Jjondyn 
ma mocniejszą jeszcze sensację, która „zepchnęła
na drugi plan nawet wizytę p. Heiriota" __  w
.postaci porwania pary angielsk:ej przez bandy
tów mandżurskich. Pisze o tern:

.„Bandyci pobili rekord w rokowaniach. 
Żądania ich były następujące haracz w su
mie 50.000 dolarowi, 250 funtów opjum, ekwi
punek na zimę i, oo najciekawsze, objęcie 
stanowisk w  policji mandżurskiej.

Większa część ich postulatów została u- 
względniona. niewiadomo tylko, jak zała- 
1 w '.c-no sprawę ich posad."

Auior korespondencji dorzuca tu ironicznie u-
w agę:

„Zasługują na nie, bo z jeńcami obchodzili 
się dobrze i wnrew groźbom, nie obcięli im
u s z u . ' * ^ , ' . , . ,

Tę refleksję nasuwa p. S. zapewne nie Londyn, 
gdyż policja angielska aresztowanych luozi nie 
masakruje po kaźniach.

Zachodzi tylko pytanie, :zy p. Sokołow nie za 
pł} uco bada to, co się pod dachami Londynu 
dzieje?

ZE SW ARÓW  LUBELSKICH W  RODZINIE
SANACYJNEJ

Pan Łobodowsk w „Kurjerze Lubelskim" tak 
strofuje „N. Ziemię Lunelska":

„Występowanie przeciw karjerowKzoim, 
korupcj, protekcjonizmowi", jak sami kon ■ 
kr eh zujec e swój cel —  t0 bardzo niewiele, 
wobec ogromu zagadnień, które się nasuwają 
da każdym kroku. A  przytem, jakże ta wal- 
ka wygląda, czy naprawdę, tak bezpardono- 
’A‘°, jakby to można było sądzić z  pierwszych 
rnuncjacyj. „N. Ziemia" wybrała sobie bar
dzo wygodną metodę zaczepiania t. zw. środ
ka.1, przy jednoczesnem stwierdzeniu, że dół 

góra są czyste. Ot, czegośmy się dowiedzieli! 
Do starosty, ozy naczelni ta wydziału to zde
prawowany, kar je row i c z o w s k  i środek, a wy- 
żej kryształowo czysta „góra". Clroba tu coś

W  czwan tek 28 hm. w  sądzie grodzkim -w Tar
nowie przed sędzią drem Królem toczył się pro
ces, który ze względu na osobę oskarżyciela ścią
gnął do sądu tarnowskiego szereg korespondentów 
pism z całego kraju. W  charakterze oskarżyciela 
wystąpił były minister przemysłu i handlu Eu- 
genjusr Kwiatkowski, który pociągnął do odpo
wiedzialności właściciela dóbr w  Zbydniowie, p. 
Zibdgniewa Hcrodyńskiego o >>brazę czek — Oskar
życiel 'ta/wił się osoolście w towarzystwie adwo
kata Skowrońskiego, p. Horodynsk. w  towarzy
stwie obi ońcy ad w okata N. Obenlandcra z Krako
w a  Przedmiotem procesu jest — jak wiadomo — 
zarzut, uczyniony panu ministrowi Kwiatkowskie
mu przez p. horodyńskii go, że jako minister prze
mysłu i handlu gnęthii rolnictwo. Zarzut tein zo
stał sprecyzowany w  liście, wystosowanym do re
dakcji Azotu". Były minister Kwiatkowski obej
mując mianowicie dyrekcję Państwowych Za
kładów Azotowych w Mościoach, przystąpił do 
wydawnictwa czasopisma „ ńzot" i w pierwszym 
..umerze w inauguracyjnej odezwie zwrócił si£ 
do rodników i  ziemian z p  ośbą o wymianę zdań 
na lemat zagadnień, dotychczących spraw rolnic- 
twa. W  odpowiedzi na ten apel p. Horodyński w y
stosował do redaki j i  ,A zotu " lisi. w którym m. L  
napisał: „Złośliwa iron ja  losu sprawiła, że dyrek
tor Moście i redaktor „Azotu" jako były minirter 
przemysłu 1 handlu gnębił troimotwo, co nawet do 
j  rowadziłc do konfliktu z byłym kolegą w  rzą
dzie ministi • m  Niezabytowskim. Obecnie rozgo
rzał do rolnictwa taką miłością i pusze o ozem 
wszyscy wiedzy..." i t. d.

Na wstępie rozprawy sędzia. Król zaproponoy ał 
ugodowe załatwienie sporu. Oska-z. ośw;adczył, 
że o ile były minister Kv iałhowsuri czuje się dot
knięty ad personom. nie miel go wcale zamian u 
obrażać. Krytykował działalność p. Kwiatkow
skiego jako ministra, a na swoje zarzuty w tym 
kierunku ofiar uje dowód prawdy.

Oskarż} ciel w replice podniósł, że czuje się do
tknięty nie jako prywatny człowiek, a jedynie nie
słuszną i niesprawiedliwą krytyką jego jako by
łego członka rządu na stanow isku ministra prze-

Tajemniczy dramat rozegrał się w stolicy. „Bo
haterem" tęgo dramatu jest jedna ze znanych 
postaci zakulisowego życia wielkomiejskwgo, — 
Wacław Bahr, zamieszkały przy ul Mokotow
skiej 59.

W  ubiegłą środę, w  godzinach wieczornych, 
Bahr wyszedł z domu i więcej nie powrócił. Bahr 
należy do najbandzipj popularnych postaci w 
świecie warszawskich lichwiarzy i ofiar hazardu. 
Bahr, staizec 68-letmi, cale życie swoje zajmował 
się ciemnemi procederami , dzięki którym zdo
był olbrzymi majątek Mimo podeszłego wieku, 
Bahr nie porzucał swego zajęcia, do os tamie j 
chwili zajmował się lichwą, należał do oi ganiza- 
torów tajnych rulet, gdzie grano na największe 
stawki. Jako lichwiarz, Balir zdobył opinję nie- 
sły< hanie bezwzględnego, a przytem niezwykle 
słownego kontrahenta. Bahr rzadko umawiał się 
na procent, żądając za określoną pożyczKę w y 
nagrodzenia „fix ", które wynosiło kilkanaście 

procent miesięcznie. Balir pożyczał pod zastawy,

nie w  porządku. Poproś tu, chyba oślepliście 
od splendoru tej „góry" i boicie się ją za
czepiać. A  tu właśnie byłoby pole do popisu 
odważnym czyścicielom, nie wśród trzystu- 
złotowych urzędników, z tal im hałasem na
pastowanych przez nowoziemski ch domri- 
cholów, ale tam. gdzie przelewają się dzie
siątki i setki tysięcy.“ r

Śmiało, jak na redaktora sanacyjnego organu, 
który zresztą —  w  wierszyku, przez nas cyto
wanym — wziął w obroty „stukilogramowy tu
łów w czwartej służbowej randze".

Tylko, że po takich „wyczynach" czy eskapa
dach p. redaktor naczelny ,Kurj, Lubelskiego" 
drukuje na czele numeru artykuł nie własnego 
wprawdzie pióra, lecz za który przecież bierze od
powiedzialność — rozpoczynając}' się następują
cemu lojalnemi pochwałami:

„To, co przedewszystkiem cechuje działal
ność ekonomiczną rządu, to umiejętność w y- 
pośrodikowania własciwrej linii z pośród v ie- 
lu rozlicznych żądań i projektów, przedsta
wianych rządowi do realizacji przez przed
stawicieli ooszczegółnycu grup i interesów."

mystu i handlu.
Wobec odmowy ze stiony oskarżonego złożenia 

odpowiedniej deklaracji, przystąpiono do meryto
rycznego rozpatrywania spraw}-.

Obrona na uzasadnienie zarzutów jej klijenta 
wnosi na rozpatrzenie polityki oskarżyciela przy 
budowie łuszczarnd ryżu i olejarni w Gdyni, dalej 
o powołanie w charakterze świadków p.ezesa Na
czelnej Organizacji Rolniczej na Rz.plńę Polską 
Kazimierza Fudakowskiego, sekretarza tej organi
zacji dra Stanisława Grabowskiego, dow;od z pa
miętnika zjazdu ziemian odby tego w grudniu 1930 
w Warszawie, byłego ministra Niezabytowskiego, 
wreszcie o zarekwirowanie protokołu jednego ze 
zjazdów ziem ańskicn na którym odczytano list 
powitalny oskarżyciela, w którym ten przyznaje 
się, że jako były minister przemysłu i handlu po
czynił pewne pociągnięcia szKodliwe dla rolnic
twa, ale stało się to nie z jego inspiracji, a jedy
nie pod wpływem czynników z innych resortów. 
Na tę okoliczność obrona wnosi powołanie w cha
rakterze świadka dra W  Boi owskiego a ponadto 
na całokształt obrony profesorów wszechnicy ja
giellońskiej A. Krzyżanowski eg o i barona Heydla 
oraz M. Rudzińskiego, prezesa Zw. Ziemian w 
Krakowae itd.

B. mm,ster Kwiatkowski powołuje jakc świad
ków byłego swojego szefa rządu ł>. prem. prof. 
Bartla, dyrektora departamentu wybitnego znaw
cę zagadnień rolnictwa dra Rosego, dyrektora de
partamentu M. Sokołowskiego i innych. E. min. 
Kwiatkowski stwierdza, że zawarł szereg trakta
tów handlowych, w których specjalnie zostały u- 
wzgiądnione interesy rolników, ochrona ceł przez 
niego stosowana również była pomyślana w inte
resie rolników itd.

Ponieważ w  toku rozprawy obrona wysunęła 
wątpliwości, czy w danej sprawie w ogolności za
istniała istota karygodnego czynu w szczególno
ści ozy Inkryminowany list stał się „.publiczną ta
jemnicą", sędzia rozprawę odroczył do 25 listopa
da w celu ustalenia faktycznego stanu rzeczy, a 
w razi: stwierdzenia, że zaistniała, czy dowód
prawdy dopuścić.

których nagromadził olbrzymią ilość, a także i 
na słowo zaufanym kiijentom.

Niemal co wieczór Bahr zasiadał przy ruletce 
lako organizator gry. Jeśli wyjeżdżał, zabierał 
ze sobą conajmniej 1C.OOO złotych gotowką

Jak się potoczyły wypadki w krytycznym dniu 
t. j. we środę ubiegłego tygodnia? O godzinie 6 
popedudniu lokatorka domu przy ul. Mokotow
skiej 59, Fromkmowa, widziała Babra, wycho
dzącego z domu. W  ręku niósł walizkę. Następnie 
widziano go czekającego na ulicy W  chwilę pod
jechała do niego taksówka. Siedział w  niej jakiś 
pasażer. Bahr wsiadł do taksówki i od tej chwd- 
li ślad po Balirze zaginął, Śledztwo natknęło się 
na cały szereg niejasności. Przypuszczenia idą 
w następującym kierunku: Bahr udawał się na 
ruletkę i miat przy sobie, jak zwykle, większą 
kwotę pieniędzy. W  taksówce musiał znajdowa/ 
się ktoś bardzo dobrze Balirowi znany, gdyż sta
ry lichwiarz odznaczał się niesłychaną ostrożno
ścią i nawet nie rozmawiał z ludźmi, których nie 
znał bardzo dobrze. W  tych okolicznościach na
suwa się podejrzenie, ze Ban,r został zgładzony. 
Powody zamordowania mogą być różne. Mor
derca mógł obrabować Bahra. może chodziło i  o 
inne momenty. Bahr był w posiadaniu weksli ca
łego sizeregu osób na poważne kwoty. Nie jest 
Yykluc&one, że ktos za wszelką cenę chciał w y 
zwolić się z  pajęczyny lichwiarza, jednakże śla
dy prowadzą przedewszystkiem. w  kierunku „graj 
carów", czyli tak zw. zawodowych graczy.

Ciekawą rzeczą jest, że Bahr miiał przeczucie 
swej rychłej śmierci. Niedawno przepisał sale? 
w  jodnym z banków warszawskich na swoją cór
kę, mówiąc, że nie chce, ażeby zapłaciła nodatek 
spadkowy. Kluczy od srfesu jednakże córce nie 
oddał, nie ufając najbliższym. Bahr mieszkał sa
motnie w  jednopokojowym mieszkaniu. W szyst
ko zdaje się wskazywać na to, że sędziwy lich
wiarz i ruleciarz padł ofiarą morderstwa.

ococxxxxxxxxxxxxx>joroocxxxxxxxxxnoo&

Czas odiwwic przedpłatę 
na Mstopad

Tajemnicze zniknięcie znanego lichwiarza warszawskiego
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ZDARZENIA I LUDZIE
DYPLOMACJA DYKTATURY

N ig d y  b od a j jeszcze  od  czasu w o j
ny N ie in cy  nie b y ły  tak od osobn io 
ne, m k obecn ie , p od  rząd am i „sana- 
c i i “  P a p en ow o  - S ch le ich e row e j. N a i-  
b liis z y  p rz y ja c ie l, W ło ch y  faszysto 
w skie, zam knął swe g ra n ice  d la  to 
w arów  n ie m ie ck ich ; bank i wf  oskie 
p rzy d z ie la ją  nu zakup tow arów  n ie 
m ieck ich  za ledw ie Y  te j w a lu ty  za
g ra n iczn e j, k tó re  s ta le  o trzy m y w a li 
im p o rte rz y . W o jn a  handlow a z W ło 
cham i je s t n ieom a l tak ostra , ja k  
z P o lsk ą .

N ie p rzy to m n a  p o lity k a  a g ra rju szo - 
wska i  kontyngensou  anie p rzyw ozu  
ro ln ic z e g o  naraziły  N ie m cy  na ostry  
zatai g z H o la rd ją , n a jlep szy m  d o 
tąd  k lije n te m  p rzem y słu  n iem ieck ie 
go. W ę g ie l n ie m ie ck i i  s ta l będą m ia 
ły  dostęp  za m k n ię ty  na rynek ho 
len d ersk i.

N a  te ren ie  p o lity czn y m  N ie m cy  po 
t ra f iły  z ra z ić  sob ie  d oku m en tn ie  na
w et tę F ra n c ję , z k tó r ą n a jła tw ie j by 
ło  d o jś ć  do po rozu m ien ia  —  F ra n c ję  
H e rr io ta  i B lum a. W  A n g lj i  c z ło 
w iek, na k tó reg o  n iem ieck i rząd  m ógł 
U czy ć  —  p re m je r  M a c  D o n a ld  — :est 
tak u rażony  w sw ej, ch o ro b liw e j z re 
sztą, m iłośc i w łasnej dw ukrotną  od 
m ow a na zaproszen ie na naradę r o z 
bro jen iow ą , iż nadługo zn iechęci się 
do bezpośred n ich  rozm ów  z ju n k ra - 
m i i pozostaw i S im onow i rob ion  e 
lo rm a U s ty czn e j, o s trożn e j, konser wa- 
iy w n e j poH tyk i za g ra n iczn e j. G en e 
wa je s t obrażona na v. N e w a th a  za 
to , że nie ch c ia ł bi ać udzia łu  w po 
siedzen iach  P re z y d ju m  K o n fe i en c ji 
R o z b ro je n io w e j, u c iek ł z nad Lem am i 
na sam ym  począ tku  Zg rom a d zen ia  
L ig i, że posyła  trze c io rzę d n y ch  urze  
d rik ó w , ja k o  p rzed s ta w ic ie li Rzeszy.

N a zew n ą trz  n iew iadom o, kto włąś 
d w ie  je s t k ie row n ik iem  p o lity k i za 
g ra n iczn e j N ie m :ec, w łaściw y m m i 
ster v. N e u ra th . czy  k a n c le rz  v. P a -  
pen, szuka jący  la w ó w  d y p lom a ty cz 
nych, czy  w reszcie  d y k ta to r gen 
v. S ch le ich e r?

Bałagan  —  to  n a jlep sze  ok reś lew e  
p o lity k i za g ra n iczn e j R zeszy  pod  
„ s iln y m " ,  „b e z p a rty jn y m " rządem  
w alczącym  o „u zd ro w ie n ie " jyańntwc 
itp -i itp

N ic  innego nip m oże w y jść z R z ą 
du, k tó ry  zakazam i ro ln ic z e m i chce  
d ogod z ić  w schodnio -  p rusk im  ju n -

I n s p e k c ja  p r a c y  w  Ż y r a r d o w i e
Po faktach, ujawnionych w toku procesu (Machowskiego

Proces. Blachowstriego iuż po dwóch 
dniach przestał być procesem Bla- 
chowskiego, a stał się sądem, gdzie na 
ławie oskaiżonych zasiadł Kapitał, a 
fotel prokuratorski zajęła Praca

Art. 102 Konstytucji zaczyna się od 
wstępu, który dotychczas nie zosta! 
zmieniony a zatem obowiązuje. Brzmi 
on, jak następuje:

Praca, jako główna podstawa bogac
twa Rzeczypospolitej, pozostawać ma 
pod szczególną ochroną Państwa". 
R ó w n ie ż  w  akcie  przy: iegi, p o p r z e 

dza jącym  p oszczegó ln e  artyku ły  K o n 

stytucji czytamy:

,,.a  pracy poszanowanie, należne pra
wa i szczególną opiekę Państwa zabez
pieczyć,., uchwallamy i stanowimy".

Po myśli powyższego artykułu i zgo 
dnie z tą przysięgą w  zaraniu państwo 
wości polskie, powstało Minister,um 
Pracy a przy tern Ministerjum powsta 
ty inspektoraty p*acy.

Nikt bowiem w  Polsce nie miał żad
nych złudzeń co do kapitału. Kapitał 
ma jeden cel na względzie —  zyisls. 
Kapitał nie jest ani humanitarny, ani 
filantropijny, ani altruistyczny —  co

me możemy

Histeria nieprawdopodobna
Parę miesięcy teanu na wystawie ucz

niów Akademji Sztuk Pięknych w Kra
kowie, policia polityerna skonfiskowała 
pracę p, Juljusza Balickiego, będącą 
szkicem dekoracyjnym do głośnej sztu
ki „Cjankali". Autorowi pracy wyto
czono SPR AW Ę  S Ą D O W Ą  (!), zarzu
cając mu w akcie oskarżenia, że na 
szkicu swoim umieścił tak „niebezmecz 
ne“ napisy, jak „Żądamy chleba!",
„Niech żyje Rząd Robotniczo - W ło 
ściański!" i t. p. Napiły te zresztą, jak 
tłumaczył sie na roznrawie „oskarżo
ny", ściśle oapowiadają treść* jednej z 
scen sztuki, mńmowicie — tej sceny, 
gdy odbywa sie DEM ONSTRACJA RO
BOTNICZA, W YM IER ZO NA PRZE
CIW KO —  HOHENZOLLERNOM.
Szcześ,:wie, sąd dopuścił zatrroponowa- 
ne przez obronę zbadanie szeregu 
świadków z pośród profestoretw 
i kolegów „oskarżonego", którzy 
ustalą, że praca :ego przedłożo
na była g rem jutu profesorskiemu i ono 
to zaaorobowało szkic ze względów ar
tystycznych. Ostatecznie więc, sad od
roczył rozprawę, której wynik jest o- 
czvwiście, niewiadoma.

My nań wnlywu mieć nie chcemy anr

. • że w grodzie podwawelskim ń
„rząd dusz“ walczą dziś niezmordowa
nie p. p. Małaszyńscy i Olearczyki. —  
aJ.e nie zapominamy i o tem, że prze
cież Kraków jest krynicą i skarbnicą 
tej z Zachodu we wzorach czerpane* 
kultury narodowej, że z Krakovra w ła
śnie wyszedł pi-u-wszy głos protestu w 
sprawie brzeskiej, że Kraków umie stać 
na straży wolności nanki i sztuki pol
skiej. Dlatego też, ważąc to wszystko, 
nie możemy sobie wyobrazić, by p. Ba- 
Hcki mógł być skazany przez sad kra
kowski za... artystyczne uplastycznienie 
haseł demonstrującego przeciwko W il
helmowi II tłumu berlińskiego. Tc nr- 
wet jak na nasze stosunki, byłoby zbyt,., 
nienrawdooodobne. Bd

krom , k tó ry  k rzyka ctw em  n a c io n d i-  
stycznem  chce p rz e k rz y cz e ć  H it le m  
k tó ry  genera lską  butą chce dac 
dow ód  siły, k tóry ... k tó ry  je s t n ie
m ieck im  od p ow ied n ik iem  rządów  „sa
n a cy jn y ch ".

J. S.

rztsrtfz esWcie Pnlsklej 
Pertji Socjalistycznej

Z okazji przypadającego w  roku fc‘ e- 
żącym czterdziestolecia naszej Partji.
C. K. W  P  P. S. opracowuje wvdrwni 
ctwc książkowe p. t.

„Księga Pamiątkowa z okazji czterdzie 
stolecia Polskiej Partii Socjalistyczne*"

Celem ustalenia nakładu uprasza sie 
o nadsyłanie zamówień do Sekretarjatu 
Generalnego CW K. PPS., Warszawa, 
Warecka 7.

do tego me było  dwóch zdan Chodzi* 
ło o to tylko —  nie nam uczywiście, 
aie tym, którzy ostatecznie zgodzili się 
na utworzenie Ministerjum Pracy i in
spektoratów— aby wyzysk pracy przez 
kapitał nie odbywać się w  sposób zbyt 
bestjalski, zbyt bazceremonjainy, zbyt 
nieludzki. Chodzdo o pewien umiai w 
eksploatacji sił i zdrowia klasy robotni 
czep

Tc było zadaniem inspektoratów 
pracy.

Czy do Żyrardowa zaglądah inspek
torzy pracy? Z przewodu sądowage do 
wiadujemy się. iż zaglądali że odbywa
ły się inspekcje. Jaki był wynik tych 
inspekcyj? C zy  poprawiło się cokol
wiek w  stosunkach żyrardowskich po 
wizytacjach inspektorów? Nic o tem 
r.ie słyszeliśmy.

Mn*ejsza o to, czy były przyjęcia dla 
inspektorów pracy, mnie,sza o towa
rzyski stosunek do dyrektorów, nam 
chodzi o wynik tych inspekcvj.

Dlaczego nie było żadnego skutecz
nego wyniku? Sądzimv, że te rzeczy  
powinny być wyjaśnione.

W  onegdajszej prasie p H. K raku 
ska, b. inspektorka pracy, protestuje 
przeciwko twierdzeniu b dyrektora Zć 
kładów Żyrardowskich p. 'Wnśkiewiozs 
jakoby inspekcji p^acy znajdowała, że 
wszystko w  Zakładach jest w porząd
ku, P Krahelsfca zdawała z pewnoś
cią sprawę ze swoich badań wobet 
władz wyższych. Co się z temi spra 
wozdaniami stało. D laczego nie pocią; 
nęły one za sobą żadnych... realnych 
konsekwencji 7

Niewinnie powieszony
Sad w Amm»"4e, stolicy Transjorda- 

nji, skazał 4 Arabów, oskarżonych 
zabójstwo piątego, na kare śm.erci. W  
czasie egzekumi nastąpił? wstrząsająca 
scena. K iedy jeden ze skazanych był 
już powieszony i kole; przysz.a na dru 
giego. ten, łkajac wyznał, że on jeden 
jest sprawcą zbrodni. M iędzy p ow :e- 
szeniem pierwszego skazańca a tem wy
znaniem ut>łvnęło 3 minuty.

Oto jeszcze jeden przyczynek do ab
surdalności kary śmierci.

PIERRE MILLE.

R ó ż n i c a
Każdego rana Liegeard świeży, rzeź- 

ki wyskakuje z łóżka i, bez względu na 
porę roku, zanurza się w  zimnej w o 
dzie Potem przeciąga palcami po  du
żej rudej brodz*e, w  której już prześwi 
tują siwe włosy, wkłada koszulę, bron
io w e  spodnie i —  jest iakoby gotów.

—  Chodź już —  kawa czeka! —  w o 
ła żona.

—  Za chwilę! —  odpowiada. Musi 
najpierw zajrzeć do swej „pracowni". 
Tak iwana pracownia jest zwykłym 
pokojem. —  miedziorytnikom pod tym 
względem łatwiej się urządzić niż ma 
larzom lub rzeźbiarzom. A  w ięc  — ma
ły pokoik od północy, napchar.y płyta
mi, narzędziami i butelkami —  oto ua- 
ca pracownia. Liegeard bierze spora i- 
lość tytoniu, skręca papierosa, zapala 
go i uw ’ ża że dopiero teraz dorósł dc 
wymagań dnia Ahrowiem tytoń jest 
jedyną -'e^o słabością po miedzi nytni- 
cfwie.

Żona przychodzi z kuchni z dzban
kiem kawy. Spoglada bacznie na mę
ża.

— Znów dwie —  mówi.
—  Co za dwie?
—  Dziury.Miai.owicie, w twej koszu

li. Wypaliłeś je obrzydliwym pap iero

sem, I popatrz, masz spodnie zaplanio 
ne.

.—  Ach, to płyn, którego używam 
do zmywania płyt, rozumiesz? —  p ró 
buje się bronić małżonek.

—  Nie, odpowiada z goryczą pani —  
gdybyż tvłko! Wówczas nic nie m ów i
łabym, chyba —  że mógłbyś się nale
życie ubrać do śniadania a przede- 
wszystkiem —  do obiadu!

—  T o  tylko tak zrana

—  Jesteśmy przedmio ‘ em drwin ze 
stror.y sąsiadów z  powodu twego za
niedbania w  ubiorze, —  gniewnie koń
czy żona —  a przecież najmniei po ło 
wa wszystk:ch plam pochodzi od tyto
niu, popiołu i innych podobnych 
świństw...

Lićgeard z opuszczoną głową wchła
nia dwie potężne filiżanki kaw y i od
chodzi do swych ukochanych płyt P o 
chylony. z papierosem chwiejącym się 
w  kąciku ust powtarza, jak codzień: 
„Zawsze najeżona kobieta".

On i ona bvli najwięk»zem przeci
wieństwami Dla niego —  wszystko by- 
H> dobre, oma była niezwykle pedanty
czna. Myślał tylko o płycie i rylcu, —  
podczas, gdy ona chciałaby mieć w szy
stko czyste —  jego i mieszkanie. Był

wesoły i lubiący spokój, ona —  poważ 
na i zasadnicza. A le  kochała go. K o 
chała go tak bardzo że marzyła zaw 
sze o idealnym Lićgeard: wypie lęgno
wanym, czystym, dobrze ubranym, pięk 
nym. K iedy się więc pokazywał w nie
chlujnym stroju —  wybuchała oburze
niem.

Gdy rozpoczvnała wykład, Lićgeard 
myślał sobie: Powtarzała to iuż sto
razy, przecież bezceiowo. Dlaczego nie 
zaprzestanie?

A ie  oma zostawała przy swojem.
Pewnego wieczora spostrzegł, że 

nie ma ochoty na papierosa. W krótce  
dostał dreszczy, poszedł do łóżka i 
przekonał się, że ma wysoką tempera
turę.

—  W yrostek  robaczkowy —  orzekł 
lekarz. T iz eb a  go zoperować. gdy m i
nie gorączka. Teraz  chory jest za sła
by.

Pani L iegeard ofiarnie pteLegnowala 
męża Czternaście dni i nocy czuwała 
hez przerwy. —  Nie jestem zmęczona 
—  mówiła —  tylko pełna trwogi...

Po operacji przynosiła do kliniki w i
nogrona i pomarańcze, a na ósmy d leń 
zjawiła się z jakąś okrągłą paczką.

—  Co to jest?
Zaczęła rozpakowywać z ceremonja 

łem: —  Tytoń, rzekła, podając mu rów 
nocześnie bibułki.

L ićgeard  poczuł łz y  w  oczach.

—  Moja kochana, moja droga... — 
szeptał.

Wzruszona zaczęła płakać
—  Pochyl się i pocałuj mnie— rzeki. 

Pocałowała  go Było tak, tak wówczas 
gdy bvli jeszcze młodzi i zakochani. 
Tak, tak ..

— Czy przypominasz sobie chwilę 
kiedy mnie po raz pierwszy poca łowa
łeś?

—  Tak. W  szyję.
—  O, kochany!
L iegeard zapalił papierosa. W  tej 

chwili spojrzał z trwogą: iskierka w y 
paliła dziurę w  koszuli.

—  Drobiazg —  pocieszała go pan 
Lićgeard.

Ozdrowieniec powrócił z klinik, do 
domu.

Gdy nazajutrz rano przyszedł na śnią 
danie w  starych bromzowych spodniach, 
pani Liegeard obrzuciła go ktytytiantym 
wzrokiem

—  Znów wypalona dziura— te wstrę
tne paoierosy...

L iegeard popatrzył na nią zdumio
ny. —  Tak, ale przecież w klinice sa
ma powiedziałaś...

—  Prawda, w  klinice Byłeś wteriv 
cnory. T o  jest w ielka różnica:

Lićgeard przełknął kawę. zezu.ąc u- 
kradkiem w stronę żony. W róc ił  do 
pracowni, klnąc: —  Dc wszystkich dja 
b łów  —  me mogę się p izec ież  dać co
dziennie operować.
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Zwołanie Sejmu s Senatu
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Warszawa, 28 października.
Dziś o godz. 10 pr7edpoi. szef biura prawnego 

prezydium Rady ministrów p. Piętak doręczył 
marszałkom Sejmu i Senatu zarządzenie prezy
denta Rzplitej z 27 bm., zwołujące Sejm i Senat 
na sesję zwyczajną od 31 października.

Dekret doręczony marszałkowi Sejmu brzmi: 
Narządzenie prezydenta Rzplitej w sprawie .zwo
łania Sejmu na sesję zwyczajną. Na podstawie

art. 12ó konsiytucji zwołuję Sejm do m. stoł. 
Warszawy na sesję zwyczajną od dnia 31 paź
dziernika 1932 r. Warszawa 27 październiku 1932. 
Prezydent Rzplitej J. Mościcki. Prezes Rady mi 
nistrów A. Pryslor.

Analogiczny dekret otrzymał marszałek Sena
tu.

Pierwsze posiedzenie Sejmu ma się odbyć 3 li
stopada. Min. skarbu Zawadzki ma na niem w y
głosić expose budżetowe.

Skazany ma płacić za kryminał
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Warszawa, 28 października. 
Dziennik ustaw z dnia dzisiejszego zawiera 

rozporządzenie prezydenta Rzplitej o sądowem 
postępowaniu egzekucyjnem, o kosztach sądo
wych oraz zmiainę niektórych przepisów kodeksu 
postępowania cyna rlnegc

Nowe prawo egzekucyjne oddaje nadzór nad

komornikami sądom grodzkim.
Rozporządzenie o kosztach sądowych wprowa

dza opłatę w  sprawach karnych Skazany na po
zbawienie wolności w  I instancji obowiązany nę- 
dzie uiścić: przy karze 1 miesiąca 5 zł., przy 3 
miesiącach 10 zł., przy 6 miesiącach 20 zł., przy 
1 roucu. 40 zł. itd, Skazani na grzywnę w I i stancji 
uiszczać nędą 10% od wymierzonej grzywny.

Uwolnienie niewinnie skazanych 
robotników żywieckich

Przed sądem apelacyjnym karnym w Krako
wie odbył się 28 października epilog zajść mar 
oowych w Żywcu, które pociągnęły za sobą lulka 
trupów i kilkunastu rannych i odbiły się szero- 
kiem echem po całym kraju.

Na skutek zakazu zgromadzenia pod gołem nie
bem i pochodu, jakie zamierzała urządzić żywiec
ka Rada związków zawodowych, przyszło du star
cia mięazy rozgoryczoną I tumnde zebraną masą 
robotniczą, a policją, która z początku przy pomo
cy sikawek, a polem salwam rozpędziła tłum, 
aresztując dziesiątki osób i powodując znany pro- 
ces w sądzie okręgowym w Wadowicach, zakoń
czony zasądzeniem kilkunastu robotników na ka
ry od kilku miesięcyr do półtora roku.

Między innym, zasądzonymi zostali robotnicy 
Franciszek Lodzia na i Piotr Handzlik, każdy z 
n'ch na karę więzienia przez półtora roku.

Na skutek odwołania się ich odbyła się w kra
kowskim sądzii apelacyjnym rozprawa apelacyj
na pod przewodnictwem s. a. dra Wołoszczuka i 
przy udziale s. a. dra Gniewosza i dra Szuchie- 
w icza, jako wotantów.

W  postępowań'u aoelacyjnem. przeprowadzono 
dowód ze świadków odwodowych, którzy stwier
dzili zupełną niewinność skakanych, wykazał, bo
wiem, źe ci nie podburzali tłuiniu do napadu na 
policję, ani też sami nie rzucali kamieniami na 
nią, a w chwili decydującej, gdy miały rzek om,, 
paść strzały z pomiędzy tłumu na policję, oraz 
w czasie następnycłr salw policji znajdowali się 
już zdała od miejsca zajścia, bo byli już koło sta
cji kolejowej.

Zeznaniom tym dał sąd wiarę, uznając, iż ze
znania świadków urzędowych nie są dostatecznie 
uzasadnione d.La przyjęcia winy po strome oskar
żonego "Lodziany. Sąd apelacyjny nie dał wiary 
zeznaniom świadka Lcbla, obciążającego oskar
żonego Handzlika. W  ślad za Lem sąd apelacyjny 
uwolnił obu oskarżonych od winy i kary.

Łodzianę i Handzlika, którzy od 17 marca do 
28 października, przebywali w więzieniu w Wa- 
dowicach, polecił sąd apelacyjny bezzwłocznie wy 
puścić na wolność.

Oskarżał st. prokurator dr. Stąpor. bronił tow. 
dr. Fausteiblau.

Adorator Szeli w Br:
Burmistrzem w  Dębicy jest profesoi gimnazjal

ny dr. Nagawiecki, były prezes BB na powiat 
rupezyckii. Na liczmem zenraniu delegatów kas w 
Dębicy, na którem dokonano fuzji tych kas, pan 
burmistrz agitował w ten sposób za swoją do
stojną osobą, że namawiał chłopów, by zawsze 
jego popiera.i, arnowiem jego 'dziadek brał udział 
w rabacji w 1846 roku i własnoręcznie zabił w i
olami hrabiego Reya z Przyborowie. (Zamordo
wany w  r. 1846 hr Rey był dziadkiem śp. hr. 
Mikołaja Reya, byłego posła z „Piasta", zasłużo
nego działacza ludowego). W  obozie BB >rako- 
wało jeszcze zwolennika metod Szeli. Teraz się 
znalazł!

Przegląd spełe<2r.3
— o---

ZABEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW W  ZA 
KŁADACH, PODLEGAJĄCYM W ŁADZOM  WOJ 
SKOWYM. W  najbliższym czasie wejść ma w 
życie statut, dotyczący zabezpieczenia na wypa
dek bezrobocia robotników w zakładach pracy, 
podległych władzom wojskowym. Statut len do
tyczy' robotników, kturzy nie są ubezpieczeni w 
unduszu bezrobocia z powodu zabezpieczenia ich 

własnym zakresie przez zakłady' wojskowe. 
’ myśl tego statutu, świadczenia na wypadek 
utraty pracy' przysługują robotnikowi bezrobot
nemu, który został zwolniony wskutek redukcji 
lub przedłużającej sie choroby i który podlegał 
o owiiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezro
bocia przez oonajmniej 26 tygodnb w zakładzie 
•>racy, podlegającymi wiadizum wojskowym. — 
-■zewidywany- okres trwania wypłaty zasiłków 
yynosi i3 tygodni. Poszczególne paragrafy sta

tutu odpowiadają przepisom ustaw o zabezpie
czę nu na wypadek bezrobocia z 18 iipca 1924 r. 
Należy podkreśli''1, jż statut przewiduje, żę do o- 
kresu 26 tygodni pracy, uprawniających do o-

trzymywania zasiłków, mają być zaliczane nie- 
tyTIko prace w zakładach wojskowych, ale rów
nież w innych przedsiębiorstwach, podlegających 
obowiązkowi zabezpieczenia na wypadek bezro
bocia.

S p raw a id ię  
klątwy z Msrep;?
Posłowie ukraińscy z Wołynia zwrócili się do 

władzy cerkiewnej z prośbą o 2djęcie kląlwy z 
helmana Mazepy, rzuconej nań w obecności P io 
tra Wielkiego w czasie, gdy Mazepa połączył się 
pizcciw Piotrowi z królem szwedzkim Karolem 
XII.

Symod cerkwi prawosławnej w Polsce odmó
wił prośbie poslow ukraińskich, motywując to 
brakiem kompetencji i  nie pozwolił na odpra
wianie nabożeństw żałobnych za duszę Mazepy.

Fakt powyższy' wywołał oburzenie w’śród U- 
kraińców.

S p ro s to w a n ie
Odnośnie do wiadomości podanej przez nas w 

dniu 26 b. m. w sprawie afery przemytniczej o- 
trzymujeany od firm y „Risch Jakób Dom Spedy- 
eyjny we Lwow ie" sprostowanie. Mianowicie p. 
Risch był przesłuchiwany przez straż graniczną 
jakio świadeK w' dochodzeniach prowadzonych 
przeciw przemytu atom zapalniczek.

N ie jest wiec prawdą, „by przeprowadzona re
w izja we Lwowie dała dostateczny materjał, by 
aresztować we Lwowie p. Rischa“ , gdyż u p. R i- 
scha wogóle żadnej rewizji nie przeprowadzono 
i tem samem nie było żadnego materjału, który
by dał dostateczną podstawę do jegc aresztowa
nia.
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ZAOSTRZENIE PRZEPISÓW  O MONOPOLU 
POCZTOW YM

Warszawa, 28 października (teł wł.). Minister
stwo poczt wnosi do Sejmu piojekt noweli do 
ustawy o regale pocztowo-telegraticanem. Nowe
la zawiera zaostrzenia kar za naruszenie wyłącz
ności poczty. Za przewóz przez osoby prywatne 
poczty i doręczanie jej naznacza się karę 1000 zl. 
oraz grzywnę w wysokości 10-krotnej opłaty 
pocztowej, a pozę tem areszt do 1 miesiąca.

NO W Y PRZEDSTAW ICIEL POLSKI
W  KOMISJI POLSKO-NIEMIECKIEJ

Wanszawa, 28 października (teł. wł.). Z dniem 
1 listopada przedstawicielem Polski w trybunale 
rozjemczym polsko-n ómicckim w Bytomiu oraz 
dek-galcm do komisj; mieszanej polsko-niemiec
kiej w  Katowicach mianowany został radca praw
ny ministerstwa spraw zagranicznych p. Babiń
ski.

PRZESILENIE W  CZECHACH

Praga, 28 października. Wobec tego, że per
traktacje nie dały oczek iw an ie rezultatu, prezy
dent Izby Madypeter zrzekł się misji tworzenia 
nowego rządu. Przypuszczają, iz utworzony zo
stanie rząd urzędniczy.

BURDY STUDENCKIE W  W IEDNIU

Wiedeń, 28 października. Poseł rumuńsk. dr. 
Rrodiceanu przyjął dziś 4 studentów rumuńskich, 
którzy podczas wczorajszej bćjki na Akademj 
handlu światowego odnieśli iany. Poseł prosił 
studentów, aby mu zażalenie przedłożyli pisem
nie wraz z zaświadczeniem połiryjnem o odnie
sieniu ran, gdyż dziś jeszcze pragnie inleiwenjo- 
wać u kanclerza Dollfuissa, celem zapobieżenia 
podobnym wypadkom w przyszłości.

BURZA W  PARLAM ENCIE BUŁGARSKIM

Sol ja, 28 października. Podczas dzisiejszego o- 
twarcia nowej sesji parlamentu bułgarskiego do
szło do burzliwych awantur. Gdy król Borys 
zjawił się w sali celem udczylanna mowy trono
wej, puwsilał na ławach komunistycznych strasz
ny haias. Komuniści poczęli krzyczeć: „Freoz z 
nządem faszystowskim! Precz z dyktaturą!". Na 
sali i galcijach wywołały okrzyki oburzenie. Po 
słowie innych ugrupowań rzucili się na Komuni
stów i wyparli ich z sali, przyczem kilku komu
nistów zostało poturbowanych. Ogólne zdener
wowanie udzieliło się także królowi, który po 
przywróceniu spokoju odczytał orędzie z wido- 
cznem podraznien:em.

KO NFLIKT PRUSKI

Berlin, 28 października. Gabinet Rzeszy odby 
dziś w południe dłuższe posiedzenie, na którem 
powzięto szereg doniosłych zmian w sprawie ad
ministracji pruskiej. TJchwały te ogłoszone zo
staną dopiero po audje.ncji premjera pruskiego 
Brauna u prezydenta Hindenibu: ga pizewidzia- 
nej na sobotę w południe. Konferencja Hinden- 
burga z Braunem odbędzie się w obecności kan
clerza von Papena. Koła dobrze poinformowane 
donoszą, że na dzisiejszej radzie ministrów po
stanowiono mianować podsekretarza stanu Po- 
pitza komisarycznym kierownikiem pruskiego 

ministerstwa skarbu, a nadprezydenta prowincji 
Hessen—Nassau dra von Huelsena komisarycz
nym kierownikiem pruskiego ministerstwa oświa 
ty. Pupitz i Huelsen. oraz komisaryczny kierow 
nik pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych 
dr. Bracht mają być mianowani ministrami Rze
szy' bez tek.

Berlin, 28 października. Dziś w' południe od
było się również posiedzenie rządu pruskieg, pod 
przewodnictwem premjena Brauna. Jak z koł po
informowanych donoszą, rząd pruski zwrócił się 
do rządu Rzeszy z wezwaniem zaniechania wszel
kich ' decydujących kroków iprzed oslatecznem 

wyjaśnieniem "sy tuacji i bez uprzedniego poro
zumienia się z legalnym rządem pruskim.

A Z Y L  KOMUNISTÓW W  ROSJI

Paryż, 28 października. Wedle prasy emigran
tów rosyjskich w Paryżu ambasador niemiecki 
w Moskwie zwrócił się do rządu sowieckiego z 
protestem przeciw udzielaniu prawa azylu, a na
wet oficjalnego poparcia, jakiego doznają mor
dercy niemieccy w Rosji sowieckiej. W  proteście 
tym ambasador niemiecki stwierdza, że dzięki 
pomocy organizacyj komunistycznych i urzędni
ków sowieckich, ścigani przez władze niemieckie 
mordercy' polityczni znajdują w Rosji sowieckiej 
-nielylko przytułek, lecz również olizymują sta
nowiska państwowe,
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Warszawa, 28 października. organizacji Najwyższego Trybunału Administra- 
W  najbliższym „Dzienniku usfaw“ ukaże się cyjnego.
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FRANCJA ZRZEKNIE SIĘ 
M ANDATU NAD SYRJA 

Paryż, 28 października. „Echo de Paris“ dono
si, ze w najbliższych omach podpisany zostanie 
układ francusko-syryjski, wedle którego Francja 
zrzecze się nad Syrją manda Lu. zastępując go u- 
kładem, jaki zawarty zostanie na wzór układu 
między Ang.lją a Irakiem. Mandat nad Libano- 
nem ma Francja zatrzymać w  dalszym ciągu.

ZGON PREZESA MIĘDZYNARODÓWKI 
GÓRNIKÓW 

Bruksela. 28 października. Zmarł tu dziś pre
zydent międzynarodowej federacji górniczek po
seł socjalistyczny do Izby belgijskiej Dejardin

CŁO ZBOŻOWE W  ANGLJI 
Londyn, 28 października. Izba gmin odrzuciła 

197 głosami przeciw 39 wniosek partji pracy do
magający się zniesienia cła przywozowego na 
znoze.

KARAMBOL W  POW IETRZU
Londyn, 28 października. Pod Londynem zde

rzyły się na znacznej wysokości dwa samoloty 
i ranely na ziemię, przyczem obaj piloci ponieśli 
śmierć na miejscu. '
SPRAW A OBNIŻENIA ZBROJEŃ MORSKICH 

londyn, 28 października. „Daily Telegrapli" 
donosi, że rozmowy londyńskie delegata amery
kańskiego na konferencję rozbrojeniową Norma
na Davisa wykazały, iż niema żadnych poważ
niejszych przeszkód na drodze do porozumienia 
angielsko-amerykańskiego w  sprawie obniżenia 
zbrojeń morskich. Sprawa ta może się jednak stać 
aktualną dopiero po poprawie sytuacji europej
skiej. Dalej miała Ameryka wyrazić zgodę na u 
dział w konferencji państw czterech, lali tym po
dobnych pertraktacjach, jednakże pod warun
kiem, że nie weźmie na siebie żadnych zobowią
zań w  spiawie bezpieczeństwa europejskiego.

O BEZPIECZEŃSTW O CUDZOZIEMCÓW 
W  CHARBINIE 

Londyn, 28 października. Angielska Izba han
dlowa w Gharbinie zwróciła się za pośrednic
twem poselstwa angielskiego do Angielskiego m i
nisterstwa spraw zagranicznych z prośbą o zor
ganizowanie w  Gharbinie policji międzynarodo
wej, ponieważ państwro mandżurskie nie jest w 
stanie dać cudzoziemcom odpowdedniogo bezpie
czeństwa.

OGROMNA KATASTROFA KOLEJOWA
Paryż, 28 października. Z  Szanghaju donoszą: 

Na lin ji kolejowej .Nankin-Szanghaj wykoleił się 
»lzis pociąg pospieszny, wskutek czego kilka wa
gonów spadło z nasypu i uległo zniszczeniu. L icz
ba ofiar w ludziach ima być bardzo wielka, Pierw - 
szc wiadomości mówią o 100 zabitych i rannych.

BEZROBOCIE W  AMERYCE 
Nowy Jork, 28 października. -Amerykańska Fe

deracja związków zawodowych ocenia liczbę bez
robotnych w  Stanach Zjednoczonych z końcem 
września na 10‘9 miijona osób. W  stosunku do 
miesiąca poprzedniego liczba ta zmniejszyła się 
o pół miijona osób. Prezydent Federacji zawodo
wej Green oświadcza, że zmniejszenie się liczby 
bezrobotnych w Ameryce jest Fdnak zjawiskiem 
tylko przejściowem i przepowiada, że do końca 
roku bieżącego liczba ta wzrośnie do 13 m iljo- 
nów.

W  RAZIE  ZW YC IĘ STW A ROOSEYELTA 
Paryż, 28 października. Korespondent waszyng- 

tońsk5 „Matina" donosi, że w  razie zwycięstwa 
kandydata demekratycznego Roosevelta stanowi
sko sekretarza stanu zajmowane obecnie przez 
Stimsona obejmie albo Owen D. Young, albo da w 
ny minister wojny Newton Backer, lub wreszcie 
Obecny delegat amerykański na konferencję roz
brojeniową Norman Davis. Ponieważ Owen D. 
Young prawdopodobnie nie pizyjm ie tego stano
wiska, wówczas wchodziliby w rachubę dwaj o- 
statni mężowie stanu. Jako ambasador amery
kański w Paryżu brany jest w rachubę John Ge
rard, ostatni ambasador amerykański w Berlinie 
przed przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do 
wojny światowej.

170 ŻO ŁNIERZY ZBŁĄKANYCH 
ZMARŁO Z GŁODU 

Nowy Jork, 28 października- Z Asunrion dono
szą, że w Gran Chaco zabłądziło w lasach dzie
wiczych 4 oficerów i  170 żołnierzy boliwijskich. 
Trzej żołnierze boliwijscy, któazy znajdowali się 
między nimi, zdołali się wydostać z lasów i do
trzeć do przednich straży wojsk paragwajskich. 
Wysłana przez dowództwo wojsk paragwajskich 
ekspedycja ratunkowa odnalazła dotąd 100 zwłok 
żołnierzy boliwijskich, którzy wedle oznak zgi
nęli w  lasach z głodu i pragnienia. Za resztą za- 
jgubonyoh czynione..są daisze poszukiwania.

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
Warszawa, 28 października.

Jak swego czasu donieśliśmy, globalna suma 
wydatków w  budżecie na rok 1933/34 wyniesie 
2.449,897.181 zł,, zaś globalna suma dochodów 
2.088,999.150 zl. Na wydatki składają się wydatki 
zwyczajne w sumie 2.369,952.041 zł., oraz nad
zwyczajne wydatki w sumie 70,041.140 zł. i do
płaty do niektórych przedsiębiorstw i funduszów 
państwowych w sumie 9,904.000 zł.

Na dochody składają się wpływy z admini
stracji .w sumie 1.309,180.230 zł., wpialy z mono
polów pańsLwowych w sumie 661,171.000 złotych, 
wpłaty przedsiębiorstw państwowych w sumie 
102,647.920 zł., oraz wpłaty z funduszów pań
stwowych w  kwocie 16 miljonów zł.

Dochody i wydatki poszczególnych ministerstw 
przedstawiają się następująco:

D o c h o d y :  j z ł o t y c h :
Prezydcnn Rzeczypospolite i . . . 176,290
Sejm.   269,310
Senat ............................................  7,050
N. I. K ..............................................  1.403,500
Prezydjum rady ministrów . . . 1.750
Ministerstwo spraw zagr................  14.562,200

spraw wojskowych . 2.407,300
„ spraw wewnętrznych . 22.801,380

s b a ib u ..........................1,123.359,360
„ sprawiedliwości . . 69.274,700

«£', przemysłu i handlu . 15.032,300
„ komunikacji . . . 2.926,6o0

' fr rolnictwa i ref. roln 2.155,700
oświaty .................. 3.814,600

„ opieki społecznej . . 2.041,500
„ poczty i telegrafów . 6.690,000

EmoryUiry ii zaopatrzenia . . . .  50.20u,u00

Yv y d  a t k 1 : z ł o t y c h :
Prezydent Rzeczy pospolitej . . . 2.920,637
Sejm . . . “ ........................... 6.164,725
Senat ............................................  1.659,117
N. I. K ..............................................  4,686,000
Prezydjum rady ministrów . . . 3.020,800
Ministerstwo spraw zagr................. 43.296,000

„ spraw7 wojskowych . 882.709,000
,jf? "praw wewnętrznych . 202.530,923

s k a r b u ......................  117.021,460
sprawiedliwości . . 99.460,200
przemysłu i handlu . 32.451,800
komunikacji . . . 22.892,100

„ rolnictwa i ref. roln . 21.990,000
oświia ty .................. 324.597.107
opieki społecznej . . 99.949,700
poczty i telegrafów . 1.516,000

Emeryiury i zaopatrzenia . . . .  157.800,000
Renty inwalidzkie i pensje . . . 137.050,000
Długi p a ń s tw o w e ........................... 338.286,612

Monopole wpłacają do skarbu państwa: Mono
pol solny 48,563.000, spiiy tusowy 230 mii jonów,

l  Roraga i  i m m
„W iĘGEJ Ś W IA T ŁA !1 Zatarg między studen

tami a dyrekcją bibljołeki uniwersyteckiej w 
Warszawie w sprawie przedłużenia godzin otwar
cia czytelni, został załatwiony7 pomy ślnie. Braku
jące dotąd nowe instalacje elektryczne zostały 
przeprowadzone i bibljoleka będzie otwarta do 
godz. 8 wieczorem. Zdecydowana postawa mło
dzieży zwyciężyła. »

HR. W IELO PO LSKI PROSI O NADZÓR SĄ
DOW Y. Znany magnat pulski, margrabia Alefcsan 
der Wielopolski, właściciel historycznej ordynacji 
margrabiów Gonzaga na Mbowie Myszkowskich, 
złożył w sądzie okręgowym w Kielcach wniosek 
o udzielenie mu odroczenia wypłat na przeciąg 
jednego roku gospodarczego i ustanowienie nad 
ordynacją nadzoru sądowego. Wsj>om.niana ordy
nacja utworzona została pi zez Zygmunta III  W a
zę w r. 1603 i obejmuje szereg kluczy na terenie 
woj. Kieleckiego o łącznym obszarze około 20 ty
sięcy morgów. Wspaniały ten majątek od wielu 
pokoleń rozumnie zagospodarowany7, załamał -się 
jednak wobec obecnej koujunkliiry, mimo, że ak
tywa ordynacji w stosunku do passywów wyraża
ją się jak 10:1. Trudności płatnicze, choć wpraw
dzie o charakterze przejściowym, grożą tak po-

tytoniuwy 350 miij., zapałczany 18,528.000, Ioterje 
państw. 14,080.000 zl.

Przedsiębiorstwa państwowe wpłacają: Drukar
nie 125.000, Polska Agencja Telegraficzna 12.000, 
przedsiębiorstwa 11 a n d lo we -p r zemy s lo we, górni
czo-hutnicze 1.510.920; koleje państwowe 50 m i
ljonów, lasy państw. 26 milj., poczta, telegraf i 
telefon 25 m i1 jonów.

Budżet zawiera nowy dział pod nazwą „fun
dusze", z których państw, fundusz kredytowy 
wpłaca do mim. skarbu 7 miijonów, zas państw. 
fundusz gosjooćarczy 9 miljonów7 zl.

ważnem niebezpieczeństwem że jedynem W yj
ściem z wytworzonej sytuacji jest natychmiasto
we zastosowanie rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z 23 -sierpnia br. o zapobieganiu 
skutkom trudności płatniczych w rolnictwie, czy
li odroczenie wypłat i nadzór. O podobnym wy
padku donosiliśmy niedawno, a to o analogicznym 
wniosku zte strony wielkiego magnata spiskiego 
Jana ha Zamoyskiego. Komuż dzieje się więc do
brze w Polsce w erze sanacyjnej? Ani robotnikom, 
ani chłopom, ani urzędnikom, ani kupcom, a na
wet magnatom także nie.

B. DYREKTOR „POLM INU" ARESZTOW ANY 
POD ZARZUTEM NAJDUŻYĆ. Z polecenia pro- 
kuratora przy sądzie okręgowym w Lodzi zatrzy
many został w areszcie do czasu całkowitego wy
jaśnienia sprawcy b. dyr. „Bolminu" Wurfel, Are
sztowanie pozostaje w związku z nadużyciami, 
rzekomo popelnionemi przez b. dyr. W iirfla na 
piaslowancui przez niego stanowisku.

TAJEMNICZE MORDERSTWO W  W ARSZA
W IE. Wczoraj wieczorem zostali mieszkańcy Sa
skiej Kępy zaalarmowani gęstą strzelaniną. W  pól 
godziny później znaleźli przechodnie na polu obok 
ul. Elsterskiej zwłoki mężczyzny w średnim w ie
ku. Natychmk st zawiadomiono policję oraz po- 
gotow ie, które stwierdziło, że do ofiary oddano 
trzy strzały w głowę i pierś, wszystkie sani er tein.'. 
Natychmiast zarządzone śledztwo nie dało w y
ników7. Przy zamordowanym nie znaleziono żad
nych dokumentów-. Z luźnych notatek w kieszeni 
ubrania ofiary doszła policja do wniosku, że jest 
to Rosjanin Nikofiej Sawicz. W7 biurze meldun- 
koweon stwierdzono, iż nie mieszkał on w 'War
szawie.

SZCZĘŚCIE W  NIESZCZĘŚCIU. W  więzieniu 
karnem w Warszawie przy ul. Długiej, zaszedł 
niezwykły wypadek. Czterech aresztantów, odsin
du jących w:spólnie karę za podrabianie losów7 lo
terji państwowej, posiadało jednak jeden los tej 
loterji prawdziwy, I oto doszła ich wiadomość, że 
w czasie ostatniego ciągnienia ten prawdziwy los 
wygrał 10.000 zł. Los ten nabyli więźniowie już 
w czasie odbywania kary. Naczelnik więzienia 
Chaliupioa zezwolił im na to w nagrodę za popraw
ne zachowanie się. Obecnie areszlanci wnieśli po
danie, aby im umożliwiono podjęcie tej wygranej, 
chcą bowiem sumy tej użyć częściowo na obronę 
w procesie przed drugą instancją, gdzie, jak w.a- 
domo będą musieli czyścić się z zarzutu, że fałszo
wali losy loterji państwowej

PO D PALEN IE  W  MAJĄTKU HR. M YCIEL- 
SKIEGO. AV czwartek wieczór w Czarnym Ostro
wie pod Bóbrką, podpalono dwie sterly zboża w 
majątku hr. Mycielsikiego.

ARESZTOW ANIE SPRAW CY POŻARU 5 DO
MÓW. W  Jaworowie aresztowano Jurka Batiba, 
pod zarzutem podpalenia 5 domów Aresztowany 
do zbrodni się przyznał.

6 LE TN I CHŁOPAK ZASTR ZE LIŁ  2-LETNIĄ 
SIOSTRZYCZKĘ. W  Rzeszowie w domu poste
runkowego policji Żukowskiego, 6-letni jego sy
nek bawinc się rewolwerem ojca spowoaował wy
strzał. Kuta trafiła 2-letnią córeczkę posterunko
wego. zabijajac ja na miejscu.

KOBIETY “ SPRAW CZYNIAM I MORDU R A 
BUNKOWEGO. Dnia 20 bm. w rzece Lubeńka 
(pow. Rzeszów) znaleziono zwłoki 18-letniej Este
ry Sleltzer ze wsi Kopki pod N.iskiem. Jak się oka
zało. mordu dokonały kobiety: 60-letnia Kolobrnt 
i jej córka 19-lelnia Cyprcsowa. Dokonawszy 
mordu sprawczynie zrabowały swej ofierze 30 zł. 
i ściągnęły z niej garderobę, poczem zwłoki \vrzu
chy do rzeki. Sprawczynie rabunkowego mordu 
zostały areszt rwane i przyznały się do zihrcdnL.
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ŚWIATEŁKA NA GROSY, LAMPKI
oraz PSzelKiigo rodzaju śniece pierwszorzędnej jahośct p<r cenaci nafnttszucki

poleca
SKŁADNICA FABRYCZNA MYDŁA I SWIŁC .K ASZL OCZKO" 

Lwgw. uilca il&licha L. I (róg Ryishu) — Telefon Nr. 94-93.

FAB R YCZN 7 2f<ŁAD
L Ó Ż £ X  M E T A L O W Y C H
i W Ó Z K Ó W  >Z;ECINAlYCH
W O Ł M O W Y S K 1

, ulica K op ern ika  5 — Icilsfon ?- -97.
Ceny śc.SJe ła b : yezne.

UWJkGAl TAPCZANU METALOWE W WlsLKIM WYBORZE.

K R O N I K A
TEATR WIŁLK1

Sobota, 730: Opera.
Niedziela, 3‘30: „Porw an ie Sabinek"; 7‘30: „Mariusz". 

TEATR ROZMAITOŚCI
Soboia 3‘30: „P inokio1' (bajka dla dzieci); 7‘30: „0 - 

linrpja" (a.boo. 2).
N ied zie la , 3‘30: „Lekarz b ezd o m n y ' (ce n y  zn iż on e); 

7‘30; „O limpia".

COLOSSLUM
Film „Żar k rw i" i rew ia „Jak się bawić, to się ba

w ić".
— o o  o —

BLOND VENUS. Dorocznym  zw yczajem  zbiera się 
w Am eryce w Akademii sztuki film owej komisja w celu 
ustalenia, jalci film na leży  nagrodzić lub w yróżrrć na 
rok bieżący. W  kolach miarodajnych wymieniany jest 
tylko jeden iilm, k tóry okazujie się bezkonkurencyjnym 
i z doitych-czasowjch niemal najlepszjm , to t',ez o zw y . 
cięstwie niema najmn!eószej wątpliwości. —  Film ten 
Blond Venus“  odznacza się: m istrzowską reżyserją 

(S iernberg), genjalną grą (M-arlena Dietrich) i n iezw y
kle frapującą akcją. Marlena D ietiich stw orzyła zupeł
nie mowa ki eację, grając rolę kobiety opętanej przez 
miłość, która ja ukrzyżowała i która dla rafowania 
męż-a przyjmuje miłość innego m ężczyzny. „B lend Ve- 
nus’ wyśw ietlają od soboity 29 hm. kinoteatry: Kotper- 
nik i Marysieńka.

— O OO —
W O D A GORZKA „Franciszka Józeia" — działa zna

komicie przy bólach krzyża.
— o o o —

200 W IĘŹN IÓ W  NA WOLNOŚCI. W czwartek 
doręczono władzom sądowym tekst dekretu pre
zydenta Rzeczypospolitej o amneslji. Nasłępnie 
zarząd więzienia „Brygidek" otrzymał polecenie 
wykonania natychmiastowych zwolnień. Proku
rator Pauli przemówi] do więźniów, informując 
ich o szczegółach dekretu amnestyjnego. Do dnia 
wczorajszego zwolniono o k o I o 200 więźniów.

ZARZĄDZENIE STAROSTY GRODZKIEGO 
W E LW O W IE  DLA UNORMOWANIA RUCHU 
W DNIACH 30, 31 BM. I 1. 2 LISTOPADA. — 
Lwowski starosta grodzki wydał zarządzenie w 
sprawie unormowania ruchu cyrku la cyj.n ego w 
dniach 30 i 31 bm. oraz 1 i 2 listopada hr. w in
teresie bezpieczeństwa ze względów porządko
wych i komunikacyjnych z uwag. na spodziewa
ny wzmożony ruch publiczności odwiedzającej 
groby na cmentarzu Łyczakowskim. Ruch pieszy 
publiczności ma się odbywać na ul. Piekarskiej

na całej szerokości jezdni prarwą stroną w kierun
ku ruchu. L I .  Piekarska będzie w  tych dniach 
zamknięta dla ruchu kołowego. Na ul. Św. Piotra 
ruch odbywać się będzie na całej szerokości cho
dnika po prawej stronie do względnie od cmen
tarza Łyczakowskiego. Ruch kołowy na cmentarz 
Łyczakowski odbywać się będzie przez ul. Ko
chanowskiego, powról zaś z cmentarza przez ui, 
Piotra i Łyczakowską.

ZJAZD DYREKTORÓW SANATORJĆW SPO 
LRGZNYGH odbędzie się we Lwowie 31 paździer
nika i 1 listopada.

Z KOZY DO KOSZAR. Wcale to nie znaczy, 
aby Polikosznik Micha] i Mikołaj Iwaśkc nie mm
li zamiaru służyć w wojsku. Stanowczo tego po
wiedzieć nie można. A le co pewne to pewne, więc 
policja zabrała Polkosznika i lwaśkę po odbyciu 
kary więziennej i odstawiła do pułku, w celu od
bycia 'Slużny wojskowej.

"NA GORĄCYM UCZYNKU kradzieży w Rynku 
schwj tano Weintraub Rozę z Kleparowa. Wein- 
traub Roza usiłowała skraść portmonetkę Sali 
Roihstein (Wolność 12),

CZY PA N  W ŁA D YSŁA W  Zacharkiewicz na
zywa się Zacharkiewicz? Takie pytanie zrodziło 
się w mózgu policjanta i zabrał go na komisarjat, 
by stwierdzić tożsamość jego osoby.

DŁUGO UDAW AŁO SIĘ Paw liszynowi Auto- 
n i miu, znanemu oszustowi lwowskiemu „dostaw
cy opalu i  prowiantów” . Pawiiszyr ostatnio zna
lazł nowy sp-osob oszustw, a mianowicie: ziawiał 
się na rynku, gdzie stały fury naładowane drze
wem, Kartoflami itp. PawMszyn przystępował do 
właściciela furmanki i oświadczał, .że nra odhioa 
cę na produkty. Ugodziwszy cenę dawał ohtopa. 
złotego zadatku i kazał czekać, sam zaś szukał na
bywcy Znalazłszy .nabywcy pobierał pieniądze i 
ulatniał się. W  ter sposób naraził na straty J. 
Szepię z Póżyic Lubieńskich, Semkę Kuzioua z Ł o 
mów pow. Żydaczów itp. Wczoraj Pav liszynowi 
powinęła się noga i aresztowano go,

ZA KRADZIEŻ DESENI. K a ton y  Teodor (ul. 
Droga Lubieńska 18) aresztowany został za syste
matyczną kradzież deseni malarskich na szkodę 
firmy Stefanowicz i pc.tkowicz (Nahiełaka 37). 
Kałużnego przytrzymano wraz z skradizionemi de
seniami, Szkoda wynosi około 3 tys. zk

MIĘSO I P. TYLKO. Aresztowano Bubel0 Jó
zefa (Rulewskiego 20) za kradzież mięsa na szko
dę Tylkc Wincentego (Pasieczna 14).

ODZNACZENIE. Komendant P. P. m Lwowa 
p. Mika Wacław odznaczony został krzyzem Nie
podległości.

^ 9 I I ' 1 / l k  f l  na ubrania męskie, wizytowe, T/ ffc tf* ? na łózKa, turystyczne, dla służby poleca po cenach bardzo uoilohrowonocLSUK Nil sP°rtowe’ t“ ^styczne palta, ^  1Ł  j na konie FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

.... , BFIIKil powozô r1 auto' PIFDY L U D W I K  R A L S K I
wwieikimwyborze: munk# . a p ł k h i  mowio® y i ł ł u i  m 0 w -  n i i  o w s d i i o o  i

JAN BOJER 79

LUD NAD FI92ZZK
(Dc kończenie)

Mala myśli przelotnie, czy iez na zimę dostanie 
Wełnianą sukienkę od swych przyszłych chlebo
dawców, ale jeśli istotnie są tacy skąpi, jak o nich 
mówią, to smutno chyba będzie z je j odzieżą. Dziś 
zresztą musi myśleć o ważniejszych sprawach. 
I lano, kiedy była w izbie sama z matką Elżbietą, 
:hcą- pocieszyć starkę, zapewniła ją, że co nie
dziela, jeśli tylko będzie miała wolny czas, będzie 
się schodzić z Marcinkiem, by go przepytać kate
chizmu. Może w ten sposób zostanie dopuszczony 
do Konfirmacji. Matusia pogłaskała ją za to, ale

raz czeka ją ciężka przeprawa: przygotowanie 
Marcina do tego planu. Kto wie, może zwieje na
tychmiast, gdy to usłyszy. Tedy mała idzie przed 
siebie i rozmyśla nad najprzebieglejszym sposo
bem powiadomienia go o tom.

— Czy po .dziesz najkrótszą drogą przez gó- 
rę? — pyta Marcin.

— Tak — a ty?
— Donrze, mogę i ia pójść tędy,
■>a łące zatrzymali się jeszcze na chwilę, a do- 

«»rłszy do Skaret luż u zbocza góry skręcili na 
;cieżkę, wijącą Mę przez wzgórza. Ileż to razy 
Msiimah się tu oboje letnią porą, goniąc krowy.

• skończyły się te czasy.
Stanąwszy na pierwszym grzbiecie gór, odwra- 

caJ9 się i patrzą w dół. Na wybrzeżu, tam nisko, 
^loss się tyle szarych domostw, fiord stał się 

taki szeroki i widać stąd otwarte mocze. Ach, tyle 
tu miejsca dla okrętów, ale v idat na niem tylko 
jeden  ̂samotny jacht z obvrisłemi żaglami. Leży 
spokojnie i czeka aż błękitny pas wiatru z otwar
tego morza dostanie się też do zatoki.

Tu na górze słyszą dzwonki owiec i krów. —
I do też dziś wieczór wyjdzie po bydło? — pyta 
Aslryd i myśli o starem domostwie. — Nie ja —

zapewnia Marcin. — Ani ja — przytakuje mała 
| i śmieje się, ale w oczach jej widnieje smutek.
! Wciąż jeszcze nie powiedziała, co ma do powie

dzenia i znów musi myśleć o matce Elżbiecie. 
Stara kobieta lituje się wprawdzie nad nią, że 
już tak wcześnie musi iść do obcych ludzi, ale 
nie niepokoi się o nią. Co innego z Marcinem. Lu
dzie mówią o nim tyle złego, a matusia boi się, 
że mógłby się kiedyś całkiem wykoleić. Astryd 
musi istotnie zająć się nim trochę, ale oto wnet 
się już rozstaną, a ona wciąż jeszcze nie wie, jak 
zabrać się do tej sprawy.

Milczą oboje, Yrchodząc na następną górę. Je
szcze parę minut, a będzie musiała skręcić na za
chód do Hjalmar, I zanim się opatrzyła, stoją na
przeciw siebie i podają sobie ręce na pożegnanie.

Próbują uśmiechać się. — Czy ciężki twój pa
kunek? - pyta Marcin. — Mogłem go przecie 
nieść.

— Poco, przecie masz swój.
— Więc bądź zdiowa i niech ci się dobrze po

wodzi, —  Udaje całkiem camurnego, podając jej 
rękę.

— Bądź zdi iw, — Zaledwie dotykają się koń
cami palców, Tak się boją udawać zbyt dorosłych. 
Najchętniej dałoby jedno drugiemu klapsa 
w twarz i uciekliby następnie.

— Jeśli lam w  Hjalmen będziesz musiała spać 
z kim na jednem łóżku — mówi Marcin — to u- 
ważaj, byś nie zabierała całego przykrycia dla 
siebie. Tak zawsze robiłaś ze mną.

— A ty uważaj, byś nie mówił przez sen. 
Zawsze się przez to budziłam.

—  Bądź zdrowa! —  Teraz odbiega szybko, bo 
nic może już wytrzymać dłużej.

—  Poczekaj chwileczkę!
— Czego chcesz jeszcze? — Przystaje, ale nie 

patrzy na nią.
— Marcinie, słuchaj — ale żebyś się nie roz

gniewał.
— Nie, ale mów prędko. — Zwraca oczy na 

góry.

— Czy nie mógłbyś w najbliższą niedzielę 
spotkać się ze mną? Popołudniu? Nie tak przecie 
daleko z hal, gdzie będziesz pasł bydło.

— A gdzie byśmy się spotkali?
— Przy strażnicy.
— Zobaczę. — Poezcin odchodzi, aVe ona w’ciąż 

jeszcze stoi na temsamem miejscu.
— Marcinie?
— Czego jeszcze? — Nie odwrócił głowy.
— Czy nie nmglbys zabrać swego katechizmu, 

gdy przyjdziesz?
— Głupia! — A  to poco?
— I przynieś też odrazu b:blję. Dobrze? — 

Brzmiało to tak prosząco.
— Nie, w takim razie nie przyjdę wcale' — 

I odbiega całkiem wściekły.
Ona odwraca się i spogląda ku wzgórzom, gdzie 

leży Hjalmen, ale nie może zdecydować się i iśc 
dalej. Teraz, gdy jest iama, wolno jej przecie 
pociągnąć nosem i otrzeć oczv.

Wtem z daleka, z lasu liściastego, po drugiij 
stronie strumienia, dobiega:

— Astryd!
— Co takiego?
— Czy mam też przynieść śpiewnik?
— Ta-ak — wola skwapliwie, osłaniając usta 

dłonią, złożoną w trąbkę Bo rozumie się, że także 
z tej książki będzie musiał się uczyć. Nareszcie 
mała kobietka z Iżejszem sercem rusza dalej.

W  godzinę póżriej Marcin stoi na najwyższej 
górze przy strażnicy. Przed nim roztacza się w i
dok na wiele mil wokoło, widzi wielki fiord aż 
do samego miasta na południu, widzi błękitne 
góry na północy, a na zachodzie góry, na których 
bielą się jeszcze pasy śniegu. Wszystko w błę
kitnych oparach słońca.

Ale poniżej, u jego stóp, wieś wygląda niby 
wąski, zielony pas z maleńkiemu, dumkami. A przy 
Fiata widzi coś polśniewaiącego w  słońcu. To bel
kowanie przybudówki, wciąż jeszcze czekającej 
na wykończenie

—  OO O —
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KACZKA LUBI BP Zń n'W Y. n-ietylko brzytwy, 
Je grzebienie, nożyce itp., w-o-góle pan Wilhelm 

Kaczka wspólnie z Reizalesem Jakobem mają o- 
chotę na narzędzia fryzjerskie. Nikogo nie wzru
szałoby czy p. Kaczka lubi brzytwy, jeśli je ku
puje, ale jeśli je kradnie i w dodatku fryzjerowi 
z zaminowania i powołania Bankowi Jakóbowi 
(Żółkiewska 23), to zaczyna się tem interesować 
policja. Fryzjerzy z umiłowania do brzytew sie
dzą.

ZLO TY  ZEG AREK spoczywający spokojnie w 
kieszeni W olfa Berga (KleinowSka 3) zbudził zło
dziejskie instynktu w Józefie Albercie. Siedzi...

Z SAL! S A f lr a i
— o—

UW ALNIAJĄCY W YRO K W  PROCESIE 
O ZDRADĘ STANU

W  roku 1931 prokuratura przy sądzie okręgo
wym w Kołomj-ji oskaiżyta siedmiu Ukraińców, 
wiśród nich uczna A III  glasy gimnazjalnej De- 
miarza Harasymiuka w  Kolomyji o zbrodnię 
zdrady stanu, za działalność w tajnej organiza
cji UWO, rozszerzanie nielegalnego -czasopisma 
„Surma" itp. Rozprawa przeciw sześciu z nich 
odbyła się już przed kilku miesiącami i została 
zakończona wyrokiem zasądzającym trzech z po
śród oskarżonych, trzej inni zostali uwoln’eni. 
Ponieważ Haiasymiuk w międzyczasie udał się 
do Czechosłowacji i d-opiero niedawno wi ócił do 
kraju, rozprawa przeciw niemu o zbrodnię zdra
dy stanu odbyła siię wczoraj przed -sądem przy
sięgłych we Lwowie, jako delegowanym.

Oskarżony wypierał się jakiejkolwiek działal
ności w UWO, a — co jest niesłychanie charak
terystyczne — świadkowie oskarżenia, wytfgi" ;i 
niżsi iur.kcjomarjusze policyjni, ani jednem sło
wem nie obciążyli oskarżonego.

Trybunał na podstawie werdyktu przy sięgłych, 
którzy 10 głosami zaprzeczyli jego winie, wydał 
wyrok uwalniający.

Przewodniczył s. o. Tertil, oskarżał dr. Mustow- 
śki, bronił dr. Starosolski.

dominacie * okręgu apsłacji lwowskiej
Jak już donieśliśmy, w  okręgu lwowskiego są- [ (wiceprokurator — L\vow:).

<3u apelacyjnego nastąpiło około 200 nominaeyj ‘ Sędziami śledczymi we Lwowie zostali mian-n-
Kapnściieński (sąd grodzki Kulików).i zmian.

Wiceprezesami sądu apelacyjnego we Lwowie 
mianowani zostali: dr. Liodert Aleksander (z są
du okręgowego Lwótw), Baczyński (z sądu okr. 
Lw ów ), Drzewiski (z  sądu grodzkiego Żborowj, 
Kasper (z  sądu okr Przemyśl), dr. Laniewsiki (do_ 
ty cbeza sowy wiceprokurator sądu apelacyjnego 
Lw ów ), Kwasik (sąd okr. Przemyśl).

Wiceprezesem sądu okręgowego we Lwowie 
został mianowany dotychczasowy długoletni szef 
Biura prezydjalnego Apelacji lwowskiej sędzia 
Madey-ski.

Sędziami sądu okręgowego we Lwowie zostali 
mianowani pp.: Dołiń ;ki (sąd okr. Stanisławów), 
Maziurrdewicz Władysław (sąd grodzki Lwów), 
Furgalski (sędzia śledczym Lwówj, Barth (sędzia 
śledczy Lwów), Peter (sędzia śledczy Lw ów ), Iva- 
pecki (sąd grodzki Lwów), Dysiewn-cz (sąd okr 
Brzezany), Weichert (sąd grodzki Lw ów j i Pauly

wam pp.
Waligórski (wiceprokurator Złoczew), Epler (sąd 
grodzki Lwówj, Maehota (sąd grodzki Lwówj, 
Cisło S-tefan (-sędzia śledczy Bydgoszcz).

Kierownikiem sąd,u pracy we Lwowie zostaje 
dotychczasowy sędzia p. Franke! Sędzią lego są
du pracy został p. Mihułka (z Leska).

Kierownikiem sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie został mianowany' p. Deców,ski (Droho
bycz). Sędziami tego sądu mianowani pp.: Pe- 
tensil (PiŁemyślany), Troj-anow-ski (Rawa Ruska), 
Poliszewski (Lw ów ) i pani Lepiarzowa (LwówY 

Kierów niklem sądu grodzkiego zamiiejskiego 
we Lwowie mianowany został p. Szuster (N a 
dworna). Sędzią tego sądu p. Słysz (z Bełza).

Poza tem nominacje objęły sądy: Brzeżany, Zło
czów, Tarnopol, Gzor-lków. Kołomyja, Stanisła
wów, Stryj, Sambor, Sanok. Przemyśl, Jarosław 
i Drohobycz.

Znaczna kradzież w criętizie skarbowym?
Po mieście kursują oo-głoski, że do kasy Izby 

skarbow ej na placu Clowym dokonano włamania, 
pnzyczem zginąć miały wartościowe papiery w  
wryr-Siokości 20 tysięcy złotych. Podobno włamania 
dokonał ktoś obznajiniony z terenem i zwycza
jami Izmy. Prasa poranna podaje wiano mość, że

do Izby' skarbowej wiamali się kasiarze, a Urząd 
Śledczy znowu wr komunikacie swymi komuniku
je, że z kasy Izby skarbowej skradł nieznany 
sprawca 70 sizluk blankietów świia-dectiw półrocz
nych. O kradzieży^ tej zawiadomił St. Faliński, 
urzędnik.

Z życia robotniczego
— o—

CO NA TO  ZW IERZCHNIE W ŁAD ZE  
POLICYJNE I INSPEKTOR PRa CY

Oleksińsfci Jan ro-bo.nik taitaku Józefa Paste- 
la w Radziechowie (woj. Tarnopolskie) o-racował 
od 11 lal w wyżej wspomnianymi tartaku.

Z dniem pierwszym ksyieln.ia Pastel oddalił O- 
Jeksińsk i ego z pracy!" nie dając mu świadectwa 
odejścia, temsamem utrudniając mu uzyskanie 
pracy gdzieindziej.

Pastel chcąc pozbyć się Oleksińskiego szykanu
je go przez miejscowy posterunek policyjny

Ciekawi jesteśmy', czy wie o tem wojewódzka 
komenda P P., żc komendant posterunku P. P. 
w  Radziechowie ingeruje w sprawach, które by 
najmniej policji nie tyrczą, a czymi to tylko dla
tego, żeby robotnika steroryzować powagą mun
duru, oczywista na życzenie Pa stela. Wreszcie 
dlaczego inspektor pracy 47 obwodu nie na-każc 
Pastelowi wydania potrzebnego świadectwa.

RADJO LW O W SKIE  
Sobota 29 p-ażdiziernika 

11.40: Przeg ląd  prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo
giczny. 11.58: Sy?nal czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat m eteorologiczny. 13.15: Po-ranek szkolny. 
15.40: Komunikat gos-po-darczy. 15.50: Wia-domośoi woj- 
skuwe. 16.00: Słuchowisko d-la m łodzieży, 16.25 Audy
cja d 'a  chorych. 16.40: O dczyt z W arszaw y: „K ryzys  
a kobieta jako konsu-me.ntka". 17.00: Gramofon. 17 40: 
Odczyt aktualny z W arszaw y. 18.00: Koncer-t solistów 
18.55: „Skrzyw dzone stonce". 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
„Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Mu
zyka lekka z W arszaw y. W  p rzerw ie : W iadomości 
Siponow-e i dod-atek do dziennika radiowego. 22.05: 
Koncert szopenowski z  W arszaw y. 22.40: Felieton. 
„Jarmark parvski“ . 23.00: Muzy kia taneczna.

Niedziela 30 październakia
10.00: Nabożeństwo z archikatedry lwowskiej. 11.58: 

Sygnał cz-asu. 12-10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: 
Poranek sym foniczny z  Filharmonii warszawskiej. —  
13.00: Pośw ięcenie pn-mnika z  Poznania. 14.00: P oga 
danki dla rolników i gramofon. 16.00: R.ady o tygodnik 
dla m todz'eży. 16.30: Gramofon. 17.00: Koncert muzyki 
dawnej 18.00: M uzyka lekka z  W arszaw y. 18.55: R oz
maitości. 19.15: Gramofon. 19.25: Słuchowisko: „O sta
tni lampart Sam by". 20.00— 20.50: W ieczór czechosło
wacki. 20.50: W iadomości sportowe. 21.00: Koncert z  
W arszaw y. 22.00- -24.UO: M uzyka laneczna.

—  0  0 0  —

KOM UNIKATY
ZEBRANIE  K O M ITE TU  D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ

odbędzie sie w poniedziałek 31 bm. o godzinie 19 w 
lokalu ZZK przy  u-!. Gród-eckiej 69. Na -porządku dzien
nym: 1) o-mówienie .nowej ustawy o zgromadzeniach; 
2) dalszy ciąg dyskusji nad referatem tow. Zaremby 
po-d itytulem „P lanowa gospodarka"; 3) Spraw.y orga
nizacyjne.

BACZNOŚĆ ORGANIZACJE M ŁO D ZIEŻY TU R  W O 
JE W Ó D ZTW A  LW O W SK IE G O ! W  niedzielę 36 bm. 
zblórkis uliczna TU R  n,a oświatę robotniczą, dozwolona 
przez w o jew ództw o Zbierać wolno do puszek zaplom
bowanych i jnimeroiwanych. Zbierający mu-szą mieć le- 
gi-tymaoię z pieczątką TUR. O roz-poczęciu zbiórki za
wiadomić starostwo. Spraw ozdana ze zbiórki nadsy
łać do lwowskiego komitetu okręgow ego Organizacji 
m łodzieży TUR, u-i. Burlarda 5.

Ze sportu
JESIENNE BIEGI PRZEŁAJO W E. —  W  miesiącach 

I p.aźdz'erni.ku i listopadzie odbędzie się kilka biegów na 
przełaj, organizowanych tak przez kluby robotnicze 
jak i miesz-czań-s-kie. Już w  najbliższą niedzielę, ćj. 30 
bm. odibę-dzi-e się bieg na przełaj „W ieku Nowego*1 na 

] przestrzeni około 5 kl-m dla m eżczyzn-senjorów w 
j konkurencji dru-żynowej i jednostkowej. Dc p ow yż

szego biegu RSKO wystaw ia drużynę w składzie na.

stępującym- Kowalik, Fiotrowskl Meier, Zapojowker. 
Anider I i II, Engel I -i Moroł-a. Start biegu na boisku 
10 p. d Wymienieni zawodnicy zgłoszą się na godzinę 
-przed startem u delegata RSK.O.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
A PO LLO : „M oskwa bez maski".
A T L A N T IC :  „Ludzie za kratami"
CASINO : „Oto-s pustyni".

CH IM ERA: „Kult ciała".
G R AŻYN A : „Bom by nad Monte Carlo".
K O PERN IK : „Frankenstein" tBorys Karloff). 
M ARYSIEŃKA i K O PcR N IK : „B lond Venus“  (M arle

na Die.tr ch).
M IR A Ż : „B a n -H u r".
O AZA : „Nisseta, kwiat Hawanny".
P A ŁA C E : „Komenda serc".
P A N : „Kongres tańczy",
P A S A Ż : „Sens-acja cyrku R o zy " i „C zar Banga". 
PRO M IEŃ : „Skad niema powrotu' i rew-ja.
RAJ: „Jego maleńka'1 (Jane-t Gaynor).
S T Y L O W E : „Kobieto nie grzesz" i „Sekretarna oso

bista".
Ś W IT : „On i jego siostra" (Ylasta Burian).
UCIECHA: „Załoga śm ierci" i ,,M arzen ie^  tH-arry 

Liedtke).

© G Ł O S Z E N I A  1
■ a  — i  m a m  m m /nasam  jm eaam m tuaam aam m m m m m m m m r

3'5u  złotych 
m iesięcznie

t e O L A f e O  J t k i  

8 P R E N I O W X A po
sprzedajemy z  natychmiasłowem prawem gry

G Ł Ó W N E  W Y O R A N E i  D olarów  4 0 .0 0 )  
o ra z  Złotych £51.400  

CIĄGNIENIE 1 LIS T O P jiO d .
Fo  wplacen u 1 raty wydajem y oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prow incji zał itw .am y od

wrotnie. Prosim y nie zw lekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-WU KREDYTOWE
lwów, o” Legionów SJ lei. so-or.
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5%  rabatu od ceny kupna

Urzędnicy! Hobotnkyl
P a m ię ta jc ie , że M e t i e  gw arantow ane po  

cenach konkurencyjnych ty lk o  w  firmie )O f f l

M eblowy ,,Sl3e3 ia“ L w ó w , B rajerowska 3

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow

we Lw ow e, ul. Beurfarda L. 2
Telefon  57-25.

▼ r -T  r  V
eleganckie  

i trw a łe

n a  d o g o d n e  
s p t a t y

f i  y  Y  V  ▼ T  V  I

II 1“
Gródecka 7.

PIEC»I I 1 SPRZĘT V 1
ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 

takowe otrzym asz najtaniej u HESZSuESA, L wów , 
ul. KO FERN IKA 23, róg u. W ronowskiej. —  Firma 

ta sprzedaje na raty długoterminowe, 3 to na dwa 
lata MEBLE w-szelakiegu rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

KUPNO 1 SPPZE0AZ I
TA R G  DRZEW EK I K R ZE W Ó W  O W O C O W Y C H  oraz 

■ozdobnych i w najlepszych odmianach urządziło M a
łopolskie Tow arzystw o  Rolnicze w Ogróditu przy ul.
Kopernika 20.

U N IE W AŻN IAM  zgubiona książeczkę Kasy choffych m. 
Lw ow a na nazwisko Leśni,ak Wojciech.

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczce Kasy chorych m. 
Lw ow a  na nazwisko Kiirschner Maks.

Redaićtor oapowieaziarny; M arjan  Porczak. — Drukarnia Ludow a w  Krakowie poa za.z, gnącego W iniarskiego.


